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Poprawa sytuacji w handlu 
zagranicznym jest warunkiem 
harmonijnego rozwoju naszej 

gospodarki. Podstawowym za­
daniem w tej dziedzinie jest 
przyspieszenie rozwoju 

aukcji eksportowej 
tu.

To stwierdzenie 
tylko retorycznym 
dziennikarskim dla
wagi tematowi. Jest to nie­
mal dosłowny cytat z refera­
tu wygłoszonego na IX Ple­
num KC PZPR. Mówiono tam 
wiele o konieczności powięk­
szania zdolności eksportowych 
gospodarki, rozwijania sprze­
daży za granicą po to, by 
uzyskać środki na import po­
trzebny dla zaspokajania na­
szych obecnych potrzeb, a 
także dla dalszego rozwoju

Bi
NIE zawsze zdajemy sobie 

sprawę ze skali naszych 
powiązań ze światem, z 

tego, w jakim stopniu nasze 
otwarcie do współpracy i wy­
miany z zagranicą narzuca 
określone konieczności ekspor­
towe. Narzuca też — jak wy­
kazały obrady IX Plenum — 
konieczność skrupulatnego 
rozliczenia efektów tej dzia­
łalności. Jest to sprawa re­
aliów buchalterii, a zarazem 
kwestia postaw. Zmiany pod 
tym względem są chyba tak 
samo trudne, jak zmiany w 
technice organizacji, regułach 
gry ekonomicznej. Niestety, 
zdarza się jeszcze, że krytycz­
na uwaga wypowiadana pub­
licznie, zamiast refleksji nad 
sednem sprawy, budzi od­
ruch przypominający postawę 
kapryśnej primadonny. Za­
pomina się o intencjach, o 
sprawie, o rzeczowej analizie 
faktów, próbuje natomiast za 
wszelką cenę udowodnić, że 
krytyka była tendencyjna, 
niesłuszna, krzywdząca.

Tymczasem w świetle za­
dań, jakie stają przed wszyst­
kimi ogniwami gospodarki po 
IX Plenum KC PZPR, ko­
nieczna jest konfrontacja efek­
tów nie tylko z zadaniami, 
lecz także z obiektywnymi 
możliwościami. Przede wszyst­
kim zaś porównać trzeba 
środki, jakie poszczególne 
branże uzyskały na rozwój i 
modernizację, na rozbudowę 
potencjału i unowocześnienie 
technologii, z tym, co w za­
mian świadczą obecnie na 
potrzeby kraju. Porównać w 
jakim stopniu poważny im­
port maszyn, urządzeń, licen-
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cji stał się siłą kreującą zdol­
ności eksportowe. Wówczas

1 okaże się, kto bierze i kto 
daje. Tego typu konfrontacja, 
tak bardzo potrzebna, nie mo­
że jednak budzić odruchów 
warunkowych totalnej obrony. 
Jeśli więc spróbuję zająć się 
niektórymi relacjami tego ro­
dzaju — to na wszelki wy­
padek pragnę się zastrzec, że 
nie jestem wrogiem jakiegokol­
wiek resortu, zjednoczenia lub 
zakładu, nie zamierzam dot­
knąć niczyich ambicji, ani też 
godzić w dobrą opinię załóg 
przemysłowych.

Piszę o tym dlatego, gdyż 
w odpowiedzi na artykuł pt. 
„Dewizowa samospłata", nad­
szedł do redaktora naczelne­
go „Życia” list podpisany 
przez dyrektora naczelnego 
Jelczańskich Zakładów Samo­
chodowych „Polmo”. W liście 
tym, skierowanym również do 
wiadomości wysokich instan­
cji partyjnych i rządowych, 
pada zarzut, że dziennikarz 
podał do publicznej wiado­
mości informację historyczną 
o udziale importu jako aktu­
alną, co „stanowi dezinforma­
cję godzącą m. in. w dobrą 
opinię wielotysięcznej załogi, 
jak i w słuszność decyzji o 
zakupie licencji nowoczesnego 
autobusu”.

Można uważnie przeczytać 
artykuł i dowiedzieć się, że 
nie było tam słowa na temat 
słuszności decyzji zakupu 
licencji tego autobusu, choć 
autor ma na ten temat spre­
cyzowaną opinię. Nie było też

niczego, co by podważyło do­
brą opinię wielotysięcznej za­
łogi. Były natomiast liczby 
przytoczone na podstawie ma­
teriałów omawianych na ko­
misji sejmowej. Gdyby dyrek­
tor zakładu przed wysłaniem 
listu do redaktora naczelnego 
zapoznał się z dokumentem, 
który również opuścił kance­
larię w Jelczu, być może 
dane na temat importu po­
trzebnego do produkcji auto­
busów wyglądałyby inaczej. 
Egzemplarz tego sprawozda­
nia, sygnowanego N 07, za 
rok 1976 z wykorzystania 
licencji został przecież też 
podpisany przez kogoś z 
kierownictwa, a na pewno 
przez głównego księgowego. 
Zresztą gdyby nie kłopoty z 
owym „wsadem” dewizowym 
— z pewnością wyprodukowa­
no by w roku bieżącym wię­
cej autobusów, na które cze­
ka nasza komunikacja. Jeśli 
zaś chodzi o realizację zasady 
samospłaty, to umowa kredy­
towa zawarta z bankiem han­
dlowym, a zwłaszcza sprawo­
zdanie o jej realizacji,' naj­
lepiej wyjaśnia czym i w ja­
kim stopniu spłaca się za­
ciągnięte kredyty.

Można by powołać się tak­
że na wiele innych dokumen­
tów, ale przecież nie chodzi 
tu o oskarżanie kogoś, ale 
raczej o podjęcie środków, aby 
nowe licencje przynosiły na­
leżyty pożytek, by nowa pro­
dukcja nie obciążała nad­
miernie kraju importem, by 
rzetelnie wyciągać .wnioski

DAJE?
widząc szersze tło. a nie tylko 
to, co się dzieje w opłotkach 
jednego przedsiębiorstwa.

Nasza sytuacja wymaga 
obecnie nie przerzucania ar­
gumentów jak piłeczki ping- 
-pongowej, ale zdecydowane­
go działania, które pozwoli 
wykorzystać ogromny potencjał 
nowoczesnej techniki i no­
woczesnej myśli dla rozwoju 
kraju, w tym także dla 
eksportu. Jest bowiem eks­
port bardzo obiektywnym 
zwierciadłem uzyskanego po­
stępu w sferze techniki i w 
sferze ekonomii. Na rynkach 
zagranicznych następuje bo­
wiem rzetelna konfrontacja, 
a jej wynik decyduje o tym 
ile uzyskamy i czym będzie­
my dysponowali na spłatę za­
dłużeń i opłacanie należności 
za potrzebne nam obecnie 
towary. Jeśli zważyć, że w 
latach ubiegłego pięciolecia 
ponad połowa majątku trwa­
łego w przemyśle, licząc war­
tościowo, powstała dzięki in­
westycjom zrealizowanym w 
tym właśnie okresie — jest 
to doskonała ilustracja skali 
wysiłku poniesionego przez 
cały naród po to, by nasz prze­
mysł stał się nowoczesny, by 
odrobił zacofanie wieloletnie, 
by Polska, zajmująca pod 
względem wielkości eksportu 
na jednego mieszkańca miej­
sce omalże ostatnie w kra­
jach RWPG, mogła awanso­
wać do czołówki.

Bez precedensu był import 
technologii, maszyn, urządzeń, 
aparatury. Chyba też na mia­
rę tych środków oceniać trze-
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Historia zaczęła się w 
roku 1973, kiedy to na 
zlecenie nie istniejącego 

już Zjednoczenia Przemysłu 
Piekarskiego, Polimex-Cekop 
zakupił od dwóch firm — 
włoskiej Orlandi i austriac­
kiej Werner-Pfeiderer — 23 
linie do produkcji ciast i cia­
steczek. 20 linii kupiono od 
Austriaków, 3 od Włochów.

Kiedy dostawy linii zaczę­
ły napływać, okazało się, że 
jedyne, co można z nimi zro­
bić, tu ulokować w magazy­
nach. Tam będą musiały po­
czekać na budowę zakładów, 
w których można by je zmon­
tować i uruchomić. Zakłady 
zaś nie istniały nawet na pa­
pierze.

Kontrakt przewidywał, że 
dostawcy zobowiązani są do 
tzw. gwarancji mechanicznej 
przez rok, ale nie później niż 
18 miesięcy od zrealizowania 
dostawy. Innymi słowy, wia­
domo było, że jeżeli w ciągu 
roku nie znajdzie się miejsce 
dla linii, sami — bez nad­
zoru firmowego będziemy 
musieli je montować, sami 
kupować zepsute elementy, 
sami doprowadzać do pełnej 
zdolności produkcyjnej.

Trzeba więc było jakoś do­
stawców namówić, żeby nie 
zostawili nas na lodzie i tro­
chę poczekali na budowę fa­
bryk. Zadaniem tym obarczo­
no Folimex-Cekop i trzeba 
przyznać, że warunki, które 
wynegocjował, były wyjątko­
wo dogodne: Werner-Pfeide­
rer zgodził się czekać na mon­
taż linii do 1981 roku, Orlan­
di do grudnia 1977 r. Obie 
firmy jednak postawiły wa­
runki: linie muszą być bar-
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z taizowi zakaicra
dzo pieczołowicie konserwo­
wane, a co 2 — 3 miesiące 
przedstawiciele 
mają przyjeżdżać 
— oczywiście na 
Zostawienie linii 
nach firmowych byłoby dużo 
droższe.

W 1976 roku „Społem” 
przejmując gospodarstwo po 
Zjednoczeniu Przemysłu Pie­
karskiego, przejęło i owe 23 
linie. Należy dodać, że ma­
jątek wartości 20 min zł dew. 
był niekompletny, co w tej 
sytuacji było dobre o tyle, że 
nie leżało w magazynach je­
szcze więcej maszyn do kon­
serwowania. (Notabene „Spo­
łem” uzyskało już pozwole­
nie na dokupienie reszty wy­
posażenia, m.in. węzła paku­
jącego i transportującego, ale 
będzie się starało te zakupy 
raczej zsynchronizować z tem­
pem powstawania zakładów).

„Społem” znalazło się w sy­
tuacji nie do pozazdroszcze­
nia. Z jednej strony straszył 
rok 1981, uzgodniony z do­
stawcami termin montowania 
urządzeń. Z drugiej zaś wia­
domo, że budownictwo nie 
może się uporać z zadaniami 
planowymi, nie mówiąc już o 
ponadplanowych. A zakładów 
ma być osiem (z tego pięć — 
cukierniczo - piekarniczych) o 
średniej kubaturze 200 tys. m 
sześć, każdy.

dostawców 
na przegląd 
nasz koszt, 
w magazy-

W tej sytuacji „Społem” 
mogło uważać za duży suk­
ces znalezienie wykonawców 
i podpisanie w 1976 r. umo­
wy na budowę czterech pier­
wszych obiektów: w Szczeci­
nie, we Wrocławiu, Poznaniu 
i Katowicach. Cykl normaty­
wny dla tego rodzaju obiek­
tów trwa 36 miesięcy. O ile 
Wrocław i Szczecin idą jako 
tako, Poznań i Katowice — 
zdecydowanie źle. „Przerób 
nakładów” planowany, jak to 
się fachowo mówi, na ten rok 
nie będzie raczej zrealizowa­
ny.

Następny krok uczyniono w 
lipcu tego roku. „Społem uzy­
skało zgodę na rozpoczęcie czte­
rech następnych inwestycji: w 
Gdańsku, Łodzi, Warszawie i 
Wrocławiu. Nakłady do „prze­
robienia” na 1977 rok to: dla 
Gdańska 13 min zł, dla Wro­
cławia II — 5 min 700 tys. 
złotych, Łodzi — 2 min zł, 
Warszawy — 1,7 min źł. Je­
żeli przyjmiemy, że przecięt­
na wartość każdego z plano­
wanych obiektów wyniesie 
około 200 min zł, a roboty 
będą się dalej posuwać w ta­
kim tempie, nic nie wskazu­
je na to, by wykonawcy zdą­
żyli na czas z oddaniem o- 
biektów. W Warszawie, na 
Okęciu, gdzie na kilku ha po­
wierzchni ma powstać zakład,

do niedawna rosła jeszcze 
kapusta.

Trzeba przyznać, że stosu­
nek „Społem” do całej spra­
wy jest godny podziwu. Nie 
wpadli w popłoch, a mogli. 
Nie wpadli w czarnowidztwo, 
a kolor czarny byłby w tej 
historii najodpowiedniejszy. 
Nie chcą mówić o tym, co 
stało się przed 1976 rokiem, 
wychodząc z założenia, że nic 
to nie zmieni, a skoro linie 
już mają, to trzeba je senso­
wnie wykorzystać.

Produkcja cukiernicza jest 
rentowna <5 proc, dochodów 
„Społem” pochodzi właśnie z 
tej branży), rynek jest chłon­
ny, zaś istniejące zakłady cu­
kiernicze — na ogół stare, 
małe i prymitywne. „Społem” 
ma nadzieję, że keksy, rolady 
i włoskie babki Panettone bę­
dzie się dobrze sprzedawać. 
Sprawę cukiernictwa będą 
mieli załatwioną, i to w skali 
makro. Najważniejsze w tej 
chwili, to, żeby budowlani za 
bardzo nie opóźniali prac. Na 
pocieszenie „Społem” dodaje, 
że gdyby teraz chcieli kupo- 
kupować linie, na pewno za­
płaciliby dużo drożej.

Okres amortyzacji takich 
maszyn trwa 5—10 lat. Unie 
będą leżeć 5—10 lat. Nie wia­
domo, czy ta kilkuletnia hi­
bernacja wyjdzie im na zdro-i 
wie.

Wydajność linii jest bardzo 
duża: rolady — 400 kg/godz., 
keks — 700 kg/godz., cwibak — 
780 kg/godz., babka • Panettone 
— 600 kg/godz. Przeciętnie je­
den zakład w ciągu dnia będzie 
więc produkował około 20 ton
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Fot. Zdzisław Kwilcckl| Efekt będzie taki, że stawy rybne wyschną
O melioracjach można róż­

nie.
Ze skargi: „Melioracja po­

zbawiła nas zbiorów siana z 
15 hektarów. Łąki te już dru­
gi rok są wyłączone z pro­
dukcji. Tyle się mówi o pro­
dukcji rolniczej, a biurokra­
cja z melioracją kpią sobie 
z tego. Kto nam zrekompen­
suje stratę cennego siana?”.

Są dwa główne sposoby 
prowadzenia melioracji.

g Zakłada się rurki drenar- 
| skie. Jest to sposób bardzo 
| wygodny, gdyż potem łąka 
| wygląda równo i na jej po- 
I wierzchni nie ma śladu prac 
| melioracyjnych. Można ją u- 
| prawiać wydajnym sprzętem. 
| Jednak jest to sposób dobry 
| przy gruntach suchszych. 
| Drugi, wydajniejszy, to po- 
i szatkowanie pola rowami me- 
| lioracyjnymi. Wody odpływa 
i dużo, ale tworzą się małe po- 
| letka odgrodzone od siebie 
5 rowami. Trudno jest opero- 
| wać cięższym sprzętem.

I jeszcze — można melio­
rować szybko i dobrze, moż­
na też powali i źle.

W Prątnicy, gmina Luba­
wa, zaczęło się wszystko jak 
po maśle. Nawet artykuł w 
prasie był. W takim stylu: 
...melioracje często bywają 
przyczyną konfliktów, a w 
Prątnicy rozradowani rolnicy 
patrzą jak szybko postępują 
prace melioracyjne... Potem 
był następny artykuł, w takim 
stylu: ...żółwie tempo melio­
racji. Rolnicy nie mogą przy­
stąpić do prac potowych... 
Teraz dyrektor Rejonowego 
Przedsiębiorstwa Robót Me­
lioracyjnych wyciąga oba te 
artykuły i dziwi się jak mo­
żna pisać raz tak, a raz ina­
czej. Ale oba artykuły od­
dziela rok. W tym czasie 
wpłynęła skarga.

Skargę napisał rolnik, bo 
był już zdenerwowany do o- 
stateczności. Dzisiaj tego ża­
łuje, bo się boi, że zadarł z 
władzą. A zadrzeć z władzą, 
to dla rolnika czysta despe­
racja. Niby nic, ale pamię­
tają, że on taki co skargi pi­
sze. Jednak kiedy prace me­
lioracyjne na jego gruntach 
ciągnęły się dwa lata, nie 
wytrzymał nerwowo.

Dygresja o duchu przepi­
sów: Przedsiębiorstwo pro­
wadzące prace melioracyj­
ne ma obowiązek nie tylko je 
wykonać, ale i zagospodaro­
wać grunty, na których były 
przeprowadzane.

Niby już melioracje zosta­
ły zakończone, a na polu stoi 
woda. Agrotechnik kaźe już 
siać pod pierwszy pokos. Ci 
z melioracji mówią żeby nie 
siać, gdyż oni zasieją. Tak 
minęły prawie dwa miesiące. 
W końcu zasiali, ale za mało. 
I pierwszy pokos diabli wzię­
li. Dopiero po żniwach prze­
kopali rów i teraz łąka już

jest dobra. Gdyby na wiosnę 
rolnik ostro się za melioran­
tów wziął, to pewnie urato­
wałby pierwszy pokos. Ale 
miał inne sprawy na głowie 
— oborę stawia. No i myślał, 
że jeżeli mówią o zagospoda­
rowaniu, to naprawdę zagos­
podarują.

Melioranci o Prątnicy: Tam 
są źli gospodarze.

Gminna służba rolna o 
Prątnicy: Wieś powyżej prze­
ciętnej. Dla meliorantów do­
bry rolnik to zły rolnik. I od­
wrotnie. Kiedy melioranci 
pracują, to zły rolnik sie­
dzi sobie w chałupie i pa­
trzy w telewizor. Albo pój­
dzie do gospody na wódkę. 
I zadowolony jest, że nie mu­
si pracować. Z dobrym rol­
nikiem jest dużo gorzej. Po 
polu chodzi, ciągle pyta, na 
ręce patrzy i wszystko mu 
się nie podoba. A to, że da­
wniej rowy szły w tym kie-
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runku, a teraz w tamtym. A 
to, że dreny, a nie rowy. 
A to, że traktor za ciężki i 
grunty niszczy. Kiedy robota 
za wolno idzie lub nie jest 
starannie wykonana to zaraz 
larum podnosi, do władz je- 
dzie albo skargi pisze. Z ta­
kim nie idzie wytrzymać. 
I tak było w Prątnicy.

Melioranci: Nie ma o czym 
pisać. Prace w Prątnicy za­
kończyliśmy 30 września. Ze­
szliśmy ze sprzętem, bo obiekt 
jest już wykonany.

Gmina: Jest jeszcze wiele 
usterek. Wykonawca zobo­
wiązał się je usunąć do dnia 
15 listopada.

Rolnik (taki co skarg nie 
pisze): Najlepiej pójść 
mu zobaczyć.

Równa jak stół łąka 
ga wyglądem od łąk 
dów, gdzie 
nierówności 
bowiem nie 
podarowanie 
biorstwo melioracyjne, ale za­
brał się do pracy sam. Wziął 
więc traktor i rekultywator. 
W rekultywatorze, zamiast 
ostatniego rzędu zębów, za­
łożył blaszane „cynki”. I tak 
jeździł wzdłuż i wszerz, kil­
kakrotnie spulchniając i za­
raz równając ziemię. Teraz 
można po tej łące nie tylko 
traktorem, ale i samochodem 
jeździć. U sąsiadów przewró­
ciła się na nierówności fura 
siana. Przez łąkę przechodzą 
dwa rowy melioracyjne. Je­
den jest zrobiony jak się pa­
trzy, brzegi ładnie wyrów-

same-

odbie- 
sąsia- 
widać 

Rolnik 
zagaś­

wyraźnie 
gruntów, 
czekał na

przez przeasię-

nane, skarpa umocniona. Dru­
gi przedstawia obraz nędzy 
i rozpaczy. Został taki, jak 
go wykopała koparka. Nie 
wyrównane brzegi przypomi­
nają dzisiaj miniaturową fo­
są opuszczonego zamczyska. 
Spływająca w czasie tegoro­
cznych deszczów woda nanio­
sła do niego gałęzi i kamieni. 
Tworzące się zatory powo­
dują wyeliminowanie tego ro­
wu z systemu melioracji. O- 
bok leżą ułożone, ale nie za­
kopane rury drenacyjne. Rol­
nik jednak sa,m je zakopie, 
gdyż nie po to tyle pracował 
nad rekultywacją łąki, aby 
teraz przejechał po niej cięż­
ki spychacz, niszcząc jego ro­
botę. Już raz po założeniu 
drenów przejechał staliniec 
i potem w jednym miejscu 
wystąpiła woda. Więc musiał 
sam dreny wykopać i wów­
czas zobaczył, że pod ciężarem 
spychacza naruszyły się rur­
ki. Robotny jest, więc nie 
pisał podań, tylko ułożył rur­
ki prawidłowo i działają.

Miał również piękny pokos, 
ale dlatego, że sam obsiał. Nie 
lubi czekać na cudzą łaskę. 
Ale nasiona i nawozy dostał 
od meliorantów — takie jak 
kazał agrotechnik. Nie ma 
więc do nich pretensji. Co 
prawda sądzi, że za to co sam 
zrobił będzie musiał zapłacić, 
bo przecież taka jest umowa, 
ale on swojej pracy nie ża­
łuje, a ropy też mu nie szko­
da. Za to ma siano, że palce 
lizać.

Melioranci o sobie: Zdarza­
ją się niedociągnięcia. Ale 
mają trudną sytuację — nie 
ma ani czym, ani kim robić. 
Operatorzy uciekają do pege­
erów i kółek rolniczych. Tam 
dostają mieszkanie, pracują w 
jednym miejscu. Na wieczór 
już są w domu. A w melio­
racji raz tu, raz tam. W Os­
tródzie z mieszkaniami kru­
cho. Więc jak kawaler, t0 je­
szcze pracuje, a jak się ożeni, 
to zaraz ucieka. Na dodatek, 
w melioracji jest akord, a w 
kółkach godziny. Być melio- 
rantem nie kalkuluje się w 
żadną stronę. Ze sprzętem też 
nie najlepiej: pięć traktorów, 
jeden siewnik, trzy zestawy 
drenarskie i 17 koparek. A 
przedsiębiorstwo musi zagos­
podarowywać nie tylko po so­
bie, ale też i nieużytki, i pań­
stwowy fundusz ziemi, i je­
szcze oczyszczalnię budują. 
Niedawno było wielkie święto, 
bo dostali jako ostatni w Pol­
sce, maszynę do bezrowkowe- 
go układania drenów. To już 
światowy poziom.

Melioranci o projektach: 
Muszą robić według projek­
tów, a projekty robi się we­
dług badań. Te z kolei nie za­
wsze są dokładne. I tak, je­
śli w projekcie są tylko dre-
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1 1AJ.Ą rację ci, którzy twier- 
/\/idzą, że trzeba czytać wszy- 
' ’ *stko co w ręce wpadnie, 
bo nawet w najmniej obiecują­
cych tekstach można znaleźć 
coś interesującego. Jeśli zaś 
wszystko, to również tzw. met­
ki towarowe, co jest zresztą 
mniej pracochłonne od lek­
tury artykułów. Oto na 
oko niepozorny skrawek papie­
ru, zapełniony tekstem odbitym 
na kiepskim powielaczu: „PRO- 
TIM. Nazwa towaru: przeście­
radło. Surowiec: 100 proc, ba­
wełna. Artykuł: BL/430. Jakość: 
I. Rozmiar: 250x140 cm. Cena: 
1 szt. zł 150,—. TOWAR IM­
PORTOWANY z RFN." Poza 
banalnymi informacjami o tym, 
że weszliśmy w posiadanie 
prześcieradła pierwszej jakości 
z czystej bawełny za 150 zło­
tych, zaszyfrowanego jako 
„BL/430" wzbogacamy przecież 
naszą wiedzę o handlu świato­
wym w ogóle, a polskim w 
szczególności.

Zasypiając lub dokonując in­
nych miłych czynności na prze­
ścieradle ,.BL/430" powinniśmy 
zapewne doznawać szczególnych 
uczuć, jakie rodzi korzystanie z 
kosztownego luksusu. Co inne­
go bowiem wylegiwać Hę na 
prześcieradle bawełnianym z 
miasta Łodzt lub lnianym z Ży­
rardowa, a co innego spoczy­
wać dostatnio na wyrobie im­
portowanym za tzw. cenne de­
wizy z najbardziej uprzemysło­
wionego kraju europejskiego.

Tu jednak od razu muszę 
rozproszyć ewentualne podej­
rzenia, jakobym był przeciwni­
kiem sprowadzania towarów z 
Republiki Federalnej Niemiec. 
Otóż jest zgoła przeciwnie. Obo­
wiązek pisania prawdy każę 
nawet przyznać się, że ta atrak­
cyjność zachodnioniemleckich 
towarów przemysłowych, ich 
wysoka jakość, nowoczesność.

Ekonomia i okolice WOJCIECH KUBICKI

ZA PRZEŚCIERADŁEM
funkcjonalność i terminowość z 
jaką są dostarczane zamawiają­
cemu — czasem mnie nawet 
irytuje. Wołałbym żeby te 
wszystkie zalety w równym 
albo i wyższym stopniu- miał 
na Zachodzie towar francuski, 
wioski czy hiszpański. Ale milcz 
serce. Fakty są takie, jakie są, 
więc gdyby można było zupeł­
nie swobodnie wybierać, nie 
bacząc na realia płatnicze i in­
ne okoliczności, to decydując 
się na import z Zachodu kupił­
bym w RFN wszystko, czego 
nie dałoby się sprowadzić od 
Szwedów.

ALE oprócz tego, że towary 
z RFN są takie, jakie są, 
to również nasza sytuacja 
płatnicza jest taka, jaka jest. 

To znaczy jest trudna, ponie­
waż dokonaliśmy w latach sie­
demdziesiątych otwarcia pol­
skiej gospodarki na świat, czyli 
podjęliśmy dosyć śmiałą próbę 
szerszego włączenia jej do ogól­
noludzkiego obiegu dóbr, kapi­
tałów, umiejętności i wiedzy. 
Zdobyliśmy dzięki temu sporo, 
a i innym daliśmy przy okazji 
zarobić. Ale tak się dla nas nie­
dobrze złożyło, że niezależnie od 
mniej lub bardziej zrozumia­
łych kłopotów polskich produ. 
centów Ze sprostaniem wyma­
ganiom międzynarodowego ryn­
ku — zdrożały niektóre towary 
przez nas w dużych ilościach 
sprowadzane, niedostatecznie 
zaś wzrosły ceny tych, które 
eksportujemy, a w niektórych 
przypadkach nawet spadły. Za­
angażowaliśmy się w różne de-

wizochłonne przedsięwzięcia, 
tak że w rezultacie musimy 
skrupulatnie liczyć wydatki, no 
i wszelkimi dostępnymi sposo­
bami forsować eksport.

W takiej sytuacji, skoro nie 
można kupić wszystkiego, co 
by się chciąło i trzeba wybie­
rać, artykuł „BL/430” może stać 
się ziarnem wątpliwości. Czy 
mianowicie nie byłoby pozba­
wione sensu kupowanie np. ja­
kichś maszyn, narzędzi, central 
telefonicznych czy choćby pra­
lek automatycznych — zamiast 
owych bardzo dobrych przeście­
radeł ze stuprocentowej baweł­
ny. Zwłaszcza że od około 150 
lat mamy wielki przemysł ba­
wełniany, dla którego wykona­
nie płótna na prześcieradła nie 
przedstawia trudności, wyma­
gających np. zakupu licencji.

Więc nie robiąc z tego prze­
ścieradła sztandaru, pod którym 
mogliby się skrzyknąć nie tak 
znów odosobnieni zwolennicy 
antyimportu i w ogóle autar­
kicznych tendencji w polskiej 
gospodarce — użyjmy go jako 
ilustracji pewnego sposobu myś­
lenia. Jest to myślenie uprosz­
czone do szablonów, w których 
nie ma miejsca na szersze ogar­
nięcie wzrokiem całości wpływu 
wymiany międzynarodowej na 
funkcjonowanie i postęp gospo­
darki polskiej. W szablonach 
tych eksponowaną pozycję zaj­
muje mit o gigantycznym ja­
koby imporcie kooperacyjnym 
dla polskiego przemysłu maszy­
nowego, który zaczął produko­
wać trochę nowoczesnych wyro­

Sów, ale wszystkie skompliko­
wane bebechy do nich musi 
sprowadzać za dewizy, bo sam 
zrobić nie umie. Zanim wróci­
my do tej sprawy zauważmy 
tylko, że równocześnie nie Wy­
wołuje krytyki, a nawet zgoła 
umyka uwagi taki choćby im­
port prześcieradeł, płatków ow­
sianych czy mąki kartoflanej, z 
wolnodewizowych rynków, eks­
port wielu milionów par bu­
tów wpędzający nas w rosnące 
zakupy (wolnodewizowe) wciąż 
drożejących skór albo to samo 
z tkaninami i importem wełny, 
bawełny czy nafty na włókna 
syntetyczne.

Kiedyś, przez wiele lat, żelaz­
nym przykładem „pompy de­
wizowej" był w naszej publi­
cystyce i dyskusjach ekonomicz­
nych przemysł okrętowy. Potem 
— chociaż nadal z powodu bra­
ku odpowiedniego zaplecza ko­
operacyjnego w kraju niepoko­
jąco duża część wyposażenia bu­
dowanych u nas statków musi 
być sprowadzana z rynków 
wolnodewizowych — przyszła 
kolej na. fabryki Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego. Więc 
samochody, obrabiarki, telewi­
zory, magnetofony, lodówki, 
pralki, komputery, odkurzacze, 
żarówki, rowery, łożyska, samo­
loty itd.

Okazuje się, że mit o kata­
strofalnej dla polskiego bilansu 
płatniczego importochłonności 
produkcji przemysłu maszyno­
wego nie pozostaje w prostej 
zależności od rzeczywistości,

lecz w odwrotnej. Bo przecież 
przez ostatnie lata udział ele­
mentów importowanych w war­
tości wyrobów fabryk MPM 
jest nie tylko znikomy, lecz co 
gorsza spada. Wynosi on 
obecnie około 7 procent łącznie, 
a mniej więcej 4 proc, z tzw. 
drugiego obszaru płatniczego, 
czyli rynków, które z pewnym 
uproszczeniem można nazywać 
wolnodewizowymi. Dzieje się 
tak w siódmym roku okresu, 
podczas którego eksport tegoż 
przemysłu na owe wolnodewizo­
we rynki wzrósł ośmiokrotnie, 
głównie przecież dzięki prze­
pływowi myśli technicznej i za- 

, dzierzgniętym, jakże wątłym 
jeszcze, związkom kooperacyj­
nym.

rU przypomnijmy, że wiel­
kie i nowocześnie prowa­
dzone firmy w krajach wy­
soko uprzemysłowionych czer­

pią z kooperacji zagranicznej 
przeważnie trzecią część, a by­
wa że i dwie trzecie wartości 
swoich wyrobów. W zestawieniu 
z polskim przemysłem maszy­
nowym, w którym, wskaźnik ten 
równy jest jednej piętnastej — 
brzmi to prawie niewiarygod­
nie. To znaczy dla nas — że 
tam na tak wielką skalę korzy­
sta się z dostaw zagranicznych 
elementów do montażu, a tam 
— że u nas na tak małą. Do­
raźnie trzeba nawet czasem, pod 
presją sytuacji ostro przyhamo­
wywać import i tym samym 
ograniczać powiązania koopera­
cyjne i w ogóle głębsze związ­
ki produkcyjno-handlowe z 
rynkiem międzynarodowym. By­
le pamiętać, że przemysłowi, 
który musi dopracować się 
przyzwoitego poziomu metod 
produkcji i nowoczesności wyro­
bów — na dobre to nie wycho­
dzi. No i nie mylić konieczności 
z cnotą.

Kto bierze, kto da je?
DOKOŃCZENIE ze str. 1

ba dokonany postęp a także 
efekty jakie uzyskuje się w 
dewizach z tych rozbudowa­
nych statystyk, które by po­
zwalałyby na dokonanie skru­
pulatnego rachunku. Brak 
jest możliwości rzetelnej oce­
ny nie tylko postępu, a jest 
on bezsporny, ale również te­
go, ile szans zostało niewyko­
rzystanych. Faktem jest, że w 
ciągu ostatnich kilku lat no­
tujemy bardzo szybki wzrost 
i produkcji przemysłowej, i 
eksportu. Polska zdobyła po­
zycję liczącego się dostawcy 
w wielu dziedzinach. Faktem 
jest także, że ten postęp jest 
bardzo nierównomierny, że 
mało mamy takich branż, jak 
przemysł okrętowy, który 80 
proc, produkcji przeznacza na 
eksport, albo przemysł ma­
szyn budowlanych, mogących 
być przykładami naszych pol­
skich specjalności. Średnio 
bowiem w naszym przemyśle 
udział produktów 
nych na eksport 
luje wokół 12-13 
tości sprzedaży.

Chyba warto

przeznaczo- 
wciąż oscy- 
proc. war-

WYKORZYSTAĆ TĘ SZANSĘ
TADEUSZ PODWYSOCKI

WYBÓR Warszawy 1 Prze­
mysłowego Instytutu 
Maszyn Eudowlanych 

jako organizatora „Międzyna­
rodowego Spotkania Grupy 
Ekspertów w zakresie Zasto­
sowań Komputerów i Nowo­
czesnych Metod Inżynierskich 
w Przemyśle Maszynowym” 
— nie był przypadkowy. Otóż 
w latach 1975—1976 Ośrodek 
Badawczo-Rozwojowy Maszyn 
Budowlanych, awansowany w 
międzyczasie do rangi wspo­
mnianego Instytutu, wprowa­
dził u siebie projektowanie 
maszyn wspomagane syste­
mem komputerowym. Działo 
się to przy wydatnej pomocy 
szkoleniowej Organizacji ONZ 
do spraw Rozwoju Przemys­
łowego (United Nations Indu- 
strial Development Organi- 
zation — UNIDO). Eksperci 
pracujący w ramach UNIDO 
przyjeżdżali do BUMAR-u z 
wykładami, udzielali konsul­
tacji. Należy tutaj dodać, że 
UNIDO korzysta z usług naj­
wybitniejszych specjalistów 
na świecie.

Eksperci byli zaskoczeni 
szybkością opanowania i peł­
nego zastosowania w Ośrod­
ku Badawczo - Rozwojowym 
BUMAR-u projektowania ma­
szyn wspomaganego kompu­
terowo (Computer Aided De- 
ign — CAD). BUMAR wy­
posażył swój ośrodek w no­
woczesny sprzęt służący do 
automatyzacji prac inżynier­
skich i obecnie stosuje się tu­
taj szeroko informatykę w 
procesie konstruowania no­
wych maszyn.

Specjaliści UNIDO uznali 
polską placówkę badawczo- 
konstrukcyjną za wzorową w 
świecie. Zresztą trzeba do­
dać, że obecnie w Przemys­
łowym Instytucie Maszyn 
Budowlanych pracuje 40-oso- 
bowa grupa wysoko wykwa- 
lifikowąnych specjalistów, do­
skonale posługujących się 
techniką komnuterową w pra­
cach inżynierskich.

— Obecnie przystąpiliśmy 
do drugiej fazv prac związa­
nych z komputerowym wspo­

maganiem procesu wytwarza­
nia maszyn — informuje doc. 
dr Maciej Zgorzelski, jeden z 
głównych organizatorów wpro­
wadzenia automatyzacji do In­
stytutu. — Chodzi o realizację 
projektu CAM, czyli Compu­
ter Aided Manufacturing.

Przyjechali do Warszawy 
specjaliści liczący się w kwie­
cie oraz przedstawiciele prze­
mysłu ż krajów socjalistycz­
nych, państw Północnej Af­
ryki, Ameryki Łacińskiej i 
Azji, aby na własne oczy prze­
konać się jak powinna wy­
glądać wzorowa praca inży­
nierska wspomagana techniką 
komputerową. Wiele refera­
tów na tym spotkaniu mię­
dzynarodowym, zorganizowa­
nym pod egidą UNIDO, wy­
głosili polscy specjaliści. W 
ciągu 8 dni wykładów i fa­
chowych dyskusji oraz zwie­
dzania nie tylko Przemysło­
wego Instytutu Maszyn Bu­
dowlanych. ale również huty 
„Stalowa Wola” oraz Zakładu 
Informatyki Przemysłu Okrę­
towego i Stoczni Gdańskiej, 
specjaliści z całego świata 
mieli możność zapoznania się 
z dotychczasowymi osiągnię­
ciami polskiego przemysłu w 
dziedzinie automatyzacji prac 
inżynierskich i we wprowa­
dzaniu elektronicznego prze­
twarzania danych do zakła­
dów produkcyjnych.

— Nie spodziewałem się ja- 
dąc do Polski aż tak wyso­
kiego poziomu komputeryza­
cji w waszym przemyśle — 
wyznał Roberto Heredia, wi­
ceprzewodniczący UNIDO. — 
Z dużym uznaniem odnoszę 
się teraz do tego co zrobiono 
w dziedzinie automatyzacji w 
hucie „Stalowa Wola”, która 
dysponuje wspaniałym par­
kiem obrabiarek sterowanych 
numerycznie.

V,’ czasie rozmów kuluaro­
wych przedstawiciele krajów 
Ameryki Łacińskiej. Azji i 
Afryki wielokrotnie wspomi­
nali o tym, że niedostatecz­
na jest polska informacja go­
spodarcza i techniczna w świe­

cie, że nie potrafiliśmy dotąd 
zaprezentować znacznego do­
robku, który jest przecież 
najlepszą referencją dla eks­
portu wyrobów. Jest w tym 
dużo prawdy. Stąd i pojawiła 
się sposobna okazja, aby po­
kazać to, co zrobiliśmy dobre­
go, co znajduje aż tak wyso­
kie uznanie w oczach obco­
krajowców, ludzi znających 
się na rzeczy.

JEDNYM z celów UNIDO 
jest obrona użytkowników 
systemów komputerowych 

przed błędami w zakupie 
sprzętu spowodowanymi nie 
zawsze uczciwą reklamą re­
kinów światowego przemysłu 
komputerowego. Chodzi prze­
de wszystkim o kraje rozwi­
jające się. Są one pod nie­
ustannym atakiem firm, któ­
re często sprzedają im sprzęt 
przestarzały lub nawet nie 
przydatny, czy zbyt drogi jak 
r.a swoje walory techniczne.

Jedyną drogą do tego, aby 
wiedzieć co, jak i gdzie ku­
pować jest szkolenie kadry i 
wymiana międzynarodowa do­
świadczeń. Właśnie warszaw­
skie spotkanie temu służyło 
i było dla wielu przedstawi­
cieli krajów rozwijających się 
okazją do zobaczenia jak na­
leży wprowadzać i rozwijać 
informatykę w przemyśle. Ale 
nie tylko to było przedmio­
tem obrad.

W czasie międzynarodowe­
go spotkania, eksperci zagra­
niczni wysunęli propozycję 
stworzenia w Polsce Świato­
wego Centrum Szkolenia w 
Dziedzinie Projektowania i 
Wytwarzania Wspomaganego 
Komputerami, czyli CAD- 
CAAI Educational Centre 
UNIDO. Jest to dowód uzna­
nia dla prac jakie zrobiono 
m.in. w BUMARZE i prze­
myśle okrętowym.

Utworzenie takiego Cen­
trum w Warszawie jest dła 
Polski okazją do szerokiego 
i stałego zapoznawania spe­
cjalistów z krajów rozwija­
jących się z możliwościami 
naszego eksportu wyrobów 
przemysłowych. Byłaby to 
także sposobna okazja do

rozszerzenia usług inżynier­
skich, eksportu polskiej my­
śli technicznej. Takiej okazji 
nie można zmarnować.

Oczywiście utworzenie Świa­
towego Centrum nie może być 
sprawą Przemysłowego Insty­
tutu Maszyn Budowlanych. 
Nie jest to placówka powo­
łana do świadczenia takich 
usług. Trzeba możliwie jak 
najprędzej zastanowić się 
nad formami organizacyjny­
mi takiego przedsięwzięcia, 
które w efekcie oznacza dla 
Polski przyspieszenie trans­
feru nowoczesnej technologii 
do krajóyz rozwijających się.

— Dysponujemy obecnie ka­
drą specjalistów mogących z 
powodzeniem przejąć ciężar 
szkolenia inżynierów z innych 
krajów — zapewnia doc. dr 
Ryszard Zieliński z Przemy­
słowego Instytutu Maszyn 
Budowlanych, główny orga­
nizator warszawskiego spot­
kania ekspertów. — Utworze­
nie takiego Centrum Szkole­
niowego jest w pełni realne 
i przyczyniłoby się do roz­
szerzenia kontaktów gospo­
darczych i technicznych ze 
wszystkimi rozwijającymi się 
krajami świata.

Chyba warto dlatego po­
równać, jak powiększał się 
eksport w stosunku do wzro­
stu produkcji, inwestycji i im­
portu. Porównanie takie wy­
kazuje, że w stosunku do 
przyrostu produkcji, najwięk­
sze przyrosty eksportu uzy­
skano w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu
Przemysłu Lekkiego. Wskaź­
nik wynosi tu 2,72. Dla prze­
mysłu maszynowego ten 
wskaźnik wynosi 1,25. a dla 
przemysłu ciężkiego 1,69.

Bardziej wymowne mogą 
być jeszcze porównania wzro­
stu eksportu do importu in­
westycyjnego. I znowu na 
każdą złotówkę powiększo­
nych zakupów najlepsze wy­
niki uzyskano w przemyśle 
lekkim, następnie w przemy­
śle chemicznym, maszyno­
wym i ciężkim. Brak jest 
możliwości tego typu porów­
nań na podstawie roczników 
GUS-u w układzie zjedno­
czeń. Bardzo wymowne są 
wszakże konfrontacje w 
układzie poszczególnych
branż. Wynika z nich znowu, 
że prym, jeśli chodzi o wzrost 
eksportu do powiększania im­
portu inwestycyjnego, wie­
dzie przemysł skórzany. Na­
tomiast na drugim biegunie, 
jeśli pominąć hutnictwo o 
długim cyklu inwestycji, zna­
lazł się przemysł metalur­
giczny. Jego wyniki są nie­
mal dwukrotnie gorsze, ani­
żeli przemysłu maszynowego 
czy precyzyjnego — znowu w 
układzie branż, a nie — przy­
pominam — statystyki we­
dług układu organizacyjnego 
zjednoczeń.

Zresztą, nawet jeśli porów­
nać wyniki eksportowe na 
jednego zatrudnionego — 
zwłaszcza zaś wyniki ekspor­
towe uzyskiwane w wolnych 
dewizach — to okaże się, że 
w poszczególnych resortach 
też występują bardzo duże 
różnice.

Tak np. w całym przemy­
śle podległym Ministerstwu 
Przemysłu Maszynowego ob­
serwujemy systematyczny, 
znacznie wyższy od przecięt­
nego dla całego polskiego 
przemysłu, wzrost produkcji 
na eksport. Obecnie w tym 
resorcie ponad 26 proc, wy­
robów przeznacza się dla od­
biorców za granicą. Jest to 
wskaźnik dwukrotnie wyższy 
od ogólnopolskiej przeciętnej 
przemysłowej. Zresztą znaj­
duje to wyraz w udziale tego 
resortu w ogólnokrajowym 
eksporcie. 21,6 proc, wartości 
eksportu krajowego pochodzi 
z przedsiębiorstw podległych 
Ministerstwu Przemysłu Ma­
szynowego. A jednak, jeśli 
porównamy w tym przemyśle 
uzyskiwane wyniki, to okaże

słą, że w przeliczeniu na jej. 
nego zatrudnionego eksport 
na rynki wolnodewizowe w 
przemyśle maszyn włókienni­
czych czy maszyn budowla, 
nych jest kilkakrotnie więk­
szy aniżeli w elektronice, 
przemyśle automatyki prze^ 
myślowej czy wytwarzającym 
urządzenia technologiczne, 
choć nie wynika to przecież 
z różnicy środków.

Znowu nie mam zamian 
nikogo obrażać, ale warto 
skonfrontować wielkość śród- 
ków inwestycyjnych w takich 
przemysłach jak „Unitra" i 
„Mera”, które po motoryzacji 
uzyskały chyba najwięcej, z 
'tym, jakie wpływy uzyskują 
w wolnych dewizach. Może się 
okazać przy takich porówna­
niach, że kombinat narzędzio­
wy, zatrudniający 15 tysięcy 
osób, eksportuje na ten naj- 
trudniejszy obszar więcej 
aniżeli zjednoczenie zatrud­
niające kilkakrotnie więcej 
pracowników.

Z pewnością uzyskanie po- 
stępu w eksporcie nie jest 
łatwe, występuje wiele zależ­
ności i uwarunkowań. Rzecz 
jednak znamienna, że dotych­
czas, kiedy opracowywano 
plany eksportowe, żaden re­
sort nie wniósł zdecydowane­
go protestu, że zadania są 
wygórowane. Zawsze padało 
stwierdzenie, że choć są to 
zadania trudne, to jednak 
realne. Dopiero potem oka­
zywało się, że wpływy są 
mniejsze niż oczekiwano, a 
dla zrównoważenia bilansu 
trzeba dokonywać racjonali­
zacji importu. W konsekwen­
cji resorty twierdzą, źe ich 
saldo będzie zgodne z planem. 
Dla gospodarki ważny jest 
jednak nie tylko wynik sal­
da, ale poziom obrotów. Jeśli 
bowiem końcowy wynik uzy­
skano wskutek rezygnacji z 
zakupów wielu potrzebnych 
nam towarów — to jest to 
smutna konieczność, a nie po­
wód do chwały.

Jeśli obecnie za pośrednic­
twem handlu zagranicznego 
realizuje się ok. jednej piątej 
produktu globalnego i tyle 
samo dochodu narodowego - 
to świadczy, iż Polska wy­
rwała się z zaścianka i w 
coraz większym stopniu ucze­
stniczy w międzynarodowym 
podziale pracy. To zaś nakła­
da poważne obowiązki eks­
portowe. Nasza gospodarka 
stosunkowo łatwo przyzwy­
czaiła się do powiększać 
importu. Jednakże w tych 
samych branżach, które ko­
rzystają z zakupów zagra­
nicznych, bardzo często brak 
jest poczucia wzajemnych za­
leżności. Niedostateczna jest 
świadomość tego, że na ten 
import trzeba zarobić ekspor­
tem.

Plan do roku 1980 zakła­
da odwrócenie poprzednich 
proporcji na korzyść ekspor­
tu, Zadania eksportowe sl 
pomyślnie realizowane na 
rynki krajów socjalistycz­
nych. Natomiast w handlu i 
innymi państwami realia nie 
prezentują się tak korzystnie 
Podczas obrad IX Plenum 
mówiono o recesji, o ogra­
niczeniach stawianych na­
szym towarom. Jednakże 
czynnikiem, który decyduje o 
powodzeniu jest towar. Jego 
walory techniczne i jakościo­
we przesądzają, że w wielo 
branżach, mimo dej koniun­
ktury, możemy sprzedać 
znacznie więcej. Rzecz więc 
w tym, by z porównań, kto 
ile wziął i ile daje — wysnuć 
właściwe wnioski. Być może 
doprowadzą one do innego 
rozdziału środków w przy­
szłości. Czas bowiem, by po­
szczególne branże nie mogły 
liczyć na mannę z nieba. a> 
zasłużyły sobie na rozwój do­
brym produktem, dobrą mar­
ką i wpływami dewizowy® 
uzyskanymi za eksport.

HENRYK CHĄDZYŃSKI

>rzegład| OO
PRASA ('■Idu wwwNczoiooi

POWAŻNE znaczenie dla po­
prawy jakości produkcji 
mają czynniki związane z orga­

nizacją pracy i płacy. Łączny 
wybór łych dwóch grup czyn­
ników podyktowany został tym. 
że poprawę jakości osią za się 
zazwyczaj wtedy, gdy jedno­
cześnie wprowadza się zmiany 
w zakresie motywacji robotni­
ków i organizacji ich pracy — 
piszą prof. dr Ber Haus i dr 
Jan Budka w artykule pt. 
„Wpływ organizacji pracy i plac 
na jakość produkcji”, opubliko­
wanym w październikowym nu­
merze EKONOMIKI I ORGA­
NIZACJI PRACY.

Na działalność produkcyjną 
robotników oddziałuje przede 
wszystkim system plac, a w tym 
poziom, relacje i formy plac. 
Przy stosunkowo wysokim po­
ziomie plac występuje tenden­
cja do równorzędnej dbałości o 
ilość i jakość pracy, o ile inne 
czynniki nie przeciwdziałają te­
mu. Szczególną przeszkodą mo­
że być szybki wzrost poziomu 
plac bez odpowiedniego ekwi­
walentu w postaci bardziej wy­
dajnej i lepszej pracy.

Na produkcyjne zachowanie 
idę pracowników wpływają rów­
nież relacje płac w porównaniu 
do nakładów pracy. Mają one 

głównie znaczenie dla kształto­
wania się wydajności pracy, ale 
mogą również osłabić dążenie 
do utrzymania wysokiego po­
ziomu jakości produkcji w 
przypadku odpowiednio dużej 
tolerancji ze strony służby kon­
troli jakości.

Duże znaczenie dla kształto­
wania jakości produkcji ma 
forma płacy. Ogólnie na pod­
stawie dotychczasowej praktyki 
przemysłu można stwierdzić, ie 
akordowe formy płacy bez 
wkomponowania odpowiedniego 
regulatora z tytułu jakości pro­
dukcji nie zachęcają do dbałoś­
ci o jej poziom.

Wobec konieczności zwiększe­
nia wydajności pracy i jedno­
czesnego podwyższenia jakości 
produkcji powstaje trudny pro­
blem doboru form płacy, które 
skłaniałyby do realizacji obu 
zadań. Nie wydaje się, aby wy­
móg ten spełniała akordowa 
forma płacy w połączeniu z 
premią za jakość produkcji, 
chyba, że wielkość premii lub 
potrąceń z płacy bylyba stosun­
kowo wysoka. W odmiennej 
sytuacji, tj. gdy premia stano­
wi tylko niewielki dodatek do 
płacy, pracownik wybierze wa­
riant wzrostu wydajności pracy, 
ponieważ przyniesie mu to 
przyrost jego dochodu. Dlatego 
też wydaje się. że byłoby bar­
dziej pożądane rozszerzenie sto­
sowania formy płacy czasowo- 
premiowej, przy której premia 
byłaby przyznawana za jakość 

produkcji. Wymaga to jednak 
spełnienia dwóch warunków.

Pierwszy z nich dotyczy 
wprowadzenia rozwiązań placo­
wych zapewniających robotni­
kom wynagradzanym na pod­
stawie form czasowych wzrost 
zarobków w tempie nie odbie­
gającym znacznie od osiąganego 
przez robotników akordowych. 
W przeciwnym wypadku nastę­
pować będzie wprowadzanie a- 
kordowycb form płacy nawet na 
stanowiskach, na których osią­
ganie wysokiej jakości jest naj­
ważniejszym efektem pracy.

Drugi warunek dotyczy pod­
niesienia na wyższy poziom ba­
zy normatywnej gwarantującej 
wzrost wydajności. Przestanie 
wówczas działać tendencja do 
przekraczania norm pracy i po­
jawi się dążenie do poprawy 
jakości produkcji, nawet gdy 
siła oddziaływania premii była­
by niewielka. Normy muszą u- 
możliwić ich wykonanie w nor­
malnych warunkach przebiegu 
produkcji. Zmiana warunków 
techniczno-organizacyjnych po­
winna automatycznie powodo­
wać zmianę normy pracy.

Rozszerzenie zakresu stosowa­
nia czasowych form płacy 
zwiększy bezpośrednią troskę 
kierownictwa przedsiębiorstwa o 
wzrost wydajności pracy, pod­
czas gdy system akordowy wy­
musza ten wzrost od robotni­
ków. Wpłynie to tym samym 
na zwiększenie zainteresowania 

kierownictwa szybszym wdraża­
niem postępu techniczno-orga­
nizacyjnego.

IV pracy indywidualnej, przy 
której robotnik wykonuje okre­
śloną operację lub zabieg tech­
nologiczny, przeważa akord in­
dywidualny. IV tych warunkach 
organizacji produkcji br3k jest 
bezpośrednich związków pro­
dukcyjnych między robotnikami 
i występuje potrzeba zwiększe­
nia zakresu kontroli jakości 
produkcji oraz jednoczesnego 
uruchomienia bodźców material­
nego zainteresowania za jakość 
produkcji.

IV gniazdach małoprzedmioto- 
wych istnieją warunki dla orga­
nizacji zespołów roboczych i 
stosowania akordu zespołowego 
bądź czasowej formy płacy. 
Zakres stosowania pracy zespo­
łowej jest coraz większy a 
głównym powodem tego jest dą­
żenie do wzrostu wydajności 
pr3cy. Osiągnięcie wyższego po­
ziomu jakości produkcji w ta­
kim zespole jest możliwe nie­
zależnie od innych działań or­
ganizacyjnych, w wyniku odpo­
wiedniej realizacji polityki po­
działu płacy między członków 
zespołu.

Na przykładach zaczerpnię­
tych z trzech przedsiębiorstw 
autorzy artykułu wykazują jak 
organizacja pracy i formy wy­
nagradzania wpływają na ja­
kość produkcji.

CZYTACZ

Marzenia o drodze do gwiazd
1 1 1 ......_____  .. .___ _ Ai-r

W SAMYM centrum Moskwy, 
W domu sąsiadującym z 
naszą ambasadą mieszka 

uczony, jeden z pionierów 
nauki o lotach kosmicznych, 
przed 71 laty urodzony na 
polskiej ziemi, a od wielu 
dziesięcioleci jeden z współtwór­
ców sukcesów radzieckich w o- 
panowaniu przestrzeni kosmicz­
nej. Jestem w pracowni profe­
sora AREGO SZTERNFELDA.

Na jednej ze ścian dyplomy 
w języku rosyjskim, francus­
kim, polskim, Zasłużonego Dzia­
łacza Nauki i Techniki RFSRB, 
doktora honoris causa nauk 
technicznych Akademii Nauk 
ZSRR, doktora h. c. nauk ma­
tematyczno-fizycznych uniwer­
sytetu w Nancy, członka hono­
rowego Akademii Nauk Lota­
ryngii i inne. Najciekawszy to 
dyplom pioniera austronautyki, 
wydany przez jury międzynaro­
dowej nagrody Galaberta za 
1962 r. Równo 50 lat temu 
Szternfeld otrzymał swój pier- 

dyplom inżyniera mecha­
nika. I w-reszcie piękny dyplom 
sę znajomym ornamentem re­
gionalnym — nadanie tvtułu 
honorowego obywatela miasta 
Sieradza.

Zanim zaczniemy rozmowę 
profesor proponuje szklankę 
mocnej herbaty.

Rozmawiamy po polsku. Pro­
fesor od czasu do czasu zaglą­
da .tylko do słownika, by odszu­
kać w nim dokładniejsze tłu­
maczenia pewnych idiomów czy 
sformułowań naukowych.

— W początkach lat 30 zna­
cznie większe kłopoty spra­
wiało mi opanowanie języka 
rosyjskiego. Uczyłem się go 
sam w Paryżu. Korespondo­
wałem wówczas z Konstan­
tym Ciołkowskim, mieszkają­
cym w Kałudze. Jego ojciec 
pochodził także z Polski, ale 
on znał już zaledwie kilka 
polskich słów. Początkowo 
korespondowaliśmy po francu­
sku. Jednakże w miarę jak 
wydawało mi się, że czynię wy- 

' raźne postępy w nauce rosyj­
skiego, zacząłem pisać w tym 
języku.

No, ale do rzeczy, gwiazdy 
czekają i herbata nam stygnie.

— Co pobudziło Pana Pro­
fesora jeszcze w wieku chło­
pięcym do zajęcia się proble­
mem lotów międzyplanetar­
nych?
— Wszystkich od maleń­

stwa fascynuje gwiezdny fir­

mament, a mimo to nie każny 
wariuje na tym punkcie, ka­
czego więc ja? Otóż kież' 
miałem 12—13 lat przeżyte® 
okropne rozczarowanie. 
bańka mydlana prysnęła n»? 
idea zbudowania perpeh' 
mobile. Była to dla ®":! 
prawdziwa tragedia. Nie zafr 
małem się jednak, trwale® 
nadal w swym dążeniu w 
zrobienia czegoś wielkiego, • 
że miałem od dzieciństwa 
skłonności do mechaniki, 
ją pasją sala się budowa okrę­
tu niebiańskiego, który c’ 
wzbił się ponad atmosferę. * 
więc bodźcem silniejszym f* 
pragnienia poznania tajnikć’ 
wszechświata było po pt®*? 
dążenie do zrobienia czego1 
czego jeszcze nikt przedtem 
nie zrobił.

— Z Pańskiej biografii 
my, że przez długie IM1. •: 
znajdował Pan irMU®1". 
dla swyeh koncepcji k*®’' 
nautycznych. Czj nie 
to Pana?

— Na pewno przez dM- 
czas uważano mnie za mania-



Ta koparka jest do dinozaura ogromnie podobna

Bełchatów, październik 1977 ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Anatomia dinozaura
RYBY śpiewają, ale czy 

śpiewa dinozaur? Bo ta 
koparka jest do dinozau­

ra ogromnie podobna. Jesz­
cze znałem ją tylko z rysun­
ków, a już kojarzyła mi się 
z tym łagodnym, roślinożer­
nym olbrzymem. Teraz pa­
trzę, jak pożera ziemię. Niech 
jej tam. Smacznego. Gdy ją 
montowano, bardzo chcia- 
łem się nią przejechać. Wi­
dzieć świat z kilkudziesięciu 
metrów w ruchu — to tak, 
jak gdyby jechać wieżow­
cem.

A proszę sobie wyobrazić, 
że żyletkowiec na Placu De­
filad nagle poruszył się i je- 
dzie Marszałkowską. Dokąd 
dojedzie? W przyszłość, czy 
do mezozoiku?

Spróbujmy.
OJA podróż na dinozau­
rze trwała kilka minut 
W tym czasie przejecha­

łem z tarasu na taras. Są już 
trzy tarasy. Będzie ich wię­
cej. Przyglądam się teraz jak 
pracują szc~eki potwora. Każ­

Jedenaście kubłów ziemi a w każdy kubeł wchodzą dwie wywrotki

dy obrót kola frezowego za­
garnia 11 kubłów ziemi, a w 
każdy kubeł wchodzą dwie 
wywrotki.

Najpierw ta szarozielona 
góra stali rozjęczała się 
dźwiękiem dzwonków i po­
hukiwań syren ostrzegaw­
czych. Potem zaśpiewały sil­
niki. Coś gadał szyfrem ra­
diotelefon. Operator, Stani­
sław Łazutka, pociągnął dwie 
dźwignie, jak w samochodzie 
sportowym do zmiany biegów. 
Jęknęły sprzęgła. Poczułem 
drżenie. Kolos ruszył do przo­
du. Sunął powoli, lekko po­
chylony, co było widać nie 
tylko na wskaźniku, bo po­
chyliła się również podłoga.

Kabina operatora jak sa­
lonik. Stół sterowniczy, a mo­
że nastawnia — nie wiem jak 
to nazwać — tylko z guzi­
kami. Te guziki. Te guziki, 
to już symbole. Zrobiłbym 
medal w kształcie guzika i 
dekorował nim tych, którzy 
by chcieii wszystkim stero­
wać guzikami. A'e jak bez 

nich dzisiaj żyć? Kolega re­
dakcyjny twierdzi, że lekce­
ważenie techniki przez hu­
manistów wypljnwa z ich 
kompleksu niższości. Czy 
ja mam taki kompleks? 
Często im zazdroszczę te­
go władania mechanizmami, 
a często z podziwem patrzę 
na urządzenia techniczne i 
daję się wieść wyobraźni, któ­
ra prowadzi mnie wtedy przez 
Disneyland, gdzie jednak nie 
ma nic do zabawy.

Teraz też, patrząc na ko­
parkę w wykopie, widzę di­
nozaura w Sztucznej Dolinie 
Bełchatowskiej, niby w Dis­
neylandzie. Czy tak było w 
mezozoiku? Czytałem kiedyś 
powieść, której autor przed­
stawił Ziemię jako istotę ży­
wą. Pod naskórkiem piasków 
i margli, na głębokości wie­
lu tysięcy metrów, biło serce 
tego olbrzymiego organizmu. 
W Bełchatowie jeszcze sie do 
tej żywej warstwy nie doko­
pano, ale tutaj ziemia też ży- 
je. Ze zboczy, wygryzionych 

przez dinozaura, wypełzają 
żywe macki. Szarawy ił spły­
wa grubymi ramionami, jak­
by szukał kryjówek przed 
światłem, bo wydobyto go z 
ciemności.

POTWÓR żeruje w dolinie. 
Żywi się ziemią. Wyrywa 
ją kęsami i wchłania, by 

na końcu 200-metrowego ciel­
ska wydalić na taśmociąg. 
Chodzę po jego grzbiecie, idę 
po szyi ku przodowi, by w 
kabinie operatora przyjrzeć 
się pracy szczęk. Poruszają 
się jednostajnie, za każdym 
ruchem zgarniając do kubła 
4600 litrów ziemi.

Jak można ją tak szarpać? 
Odarto ją z drzew, z trawy, 
z gleby, spychaczami odsło­
nięto białą nagość piasku, a 
teraz wygryza się żywą tkan­
kę. Leży warstwami. Pod bia­
łym piaskiem jest rdzawy 
piasek, jak miąższ. Niżej bru­
natne żyły. Po każdym kęsie 
zostaje gładź, która za chwilę 
sfałduje się i zmarszczy, bv 
spłynąć niżej hieroglifami 
gęstego mułku. Tkanka Zie­
mi, rozszarpana szczękami 
frezów, nie osłonięta, obnażo­
na, zaczyna gnić. Psuje się, 
jakby była żywym organiz­
mem.

A dinozaur śpiewa. Łagod­
ny jest śpiew tej koparki. Na 
tle mormoranda silników od­
zywają się pojedyńcze, wy­
sokie dźwięki sprzęgieł, jak 
głosy solistów rzucone na 
klasterowe plamy chóru. 
Dmuchawy grają stojącym 
trójdźwiękiem. Co chwila 
wyskakują z niego ostre gło­
sy buczków. Spod tej kako­
fonii słychać jeszcze sapania 
i mlaski pomp hydraulicz­
nych.

Koncert dinozaura w Sztu­
cznej Dolinie. Koncert stereo­
foniczny, bo dźwięki dobie­
gają z prawej, z lewej i ze 
środka. Olbrzym śpiewa i 
pełznie na dwunastu gąsieni­
cach, jego łeb pochyla się i 
podnosi wzdłuż zbocza tara­
su, jakby pieszczotliwym ru­
chem gładził powierzchnię od­
krytej Ziemi. Odwłok wystaje 
na brzegu wykopu. Od łba do 
ogona ma dwieście metrów. 
Od gąsienic do grzbietu, 
zwieńczonego grzebieniem na­
piętych lin — 74 metry. Wa­
ży 7500 ton.

WIERZCHNIKIEM ko­
parki jest inż. Edward 
Księżyc. Dzisiaj jest z 

nią obznajmiony, dzisiaj nie 
może go niczym zaskoczyć, 
ale kiedyś, gdy jeszcze pra­
cował w Koninie, gdzie ko­
parki były znacznie mniejsze, 
to śniły mu się po nocach, 
że sypiać nie mógł. Budził się 
wtedy, gdy koparka spadała 
z tarasu. We śnie oczywiście. 

Jadę z nim terenowym wo­
zem przez wykop. Ma radio­
telefon. Tu wszyscy sztygarzy 
chodzą z radiotelefonami. Sy­
gnały wywoławcze słychać co 

chwila. Inż. Księżyc zgłasza 
do dyspozytorni, że operator 
spychacza nr 8 rzucił robotę. 
Będzie awantura. Spychacze 
zrównują grunt, po którym 
ma jechać koparka. Kabel do­
starcza jej energii, a że jest 
długi, więc zostawia swobodę 
ruchu. Aby mogła bezpiecz­
nie jechać, trzeba starannie 
grunt przygotować.

Patrzę, jak to się robi, a 
gdy przenoszę wzrok na ko­
parkę, wydaje mi się z da­
leka malutka, jak dziecinna 
zabawka. Koło niej kręcą się 
drobne, żółte punkciki. To 
właśnie spychacze.

Inż. Księżyc dostał koparkę 
w końcu maja tego roku. „Do­
stał”: to znaczy, przyszli i 
powiedzieli mu „bierz”? Nie. 
Operacja trwała długo i pe­
wnie często myślał w duchu, 
że nie miała baba kłopotu, bo 
choć już miewał do czynienia 
z podobnymi maszynami na

Kabina operatora jak salonik 
innych odkrywkach, to z ta­
ką wielką nigdy. Trzeba ją 
było przetransportować z pla­
cu montażowego na miejsce 
przyszłego wykopu. Kilometr 
drogi. Jechali pomalutku, 
często stając, bo coś się prze­
cież miało prawo zepsuć i 
inż. Księżyc tylko się przy­
glądał, bo wszystko robili 
specjaliści zachodnioniemieccy.

Droga trwała dwa dni. Do­
kładnie cztery zmiany, bo w 
nocy nie jechali. Dookoła roz­
ciągała się biała równina. 
Miejsce wytyczone palikami. 
Jeszcze kilka dni trwały pró­
by, naprawy i korekty. 3 
czerwca 1977 r. o godz. 13,05 
— inż. Księżyc pamięta tę 

datę dokładnie — zaczęto fe- 
drunek. Byli przy tym dyrek­
tor naczelny, dyrektor inwe­
stycyjny i kierownik monta­
żu, ale uroczystości nie było 
żadnej. Przez pierwszy ty­
dzień obsługiwali ją jeszcze 
fachowcy zachodnioniemieccy. 
Dopiero później usiadł przy 
pulpicie Stanisław Łazutka, 
ale jeszcze nadzorowali pracę 
! tu, w kabinie sterowniczej i 
przy każdej z czterech taśm.

DZISIAJ też trwa nadzór, 
tylko że już od dawna 
nadzorują nasi fachow­

cy. Kierownik koparki, inż. 
Paweł Karkus, tkwi tu przez 
całą zmianę. Czterech taśmo­
wych pilnuje przenośnika. 
Wzdłuż całej taśmy biegnie 
linka. Jedno szarpnięcie wy­
łącza całe urządzenie. To na 
wypadek, gdyby spostrzegli 
kamień.

„Kamień” to pojęcie wzglę­
dne, ale pamiętając o wiel­
kości kubła, można sobie wy­
obrazić, jakie głazy czasem 
wyrzuca. Inż. Karkus chodzi 
po tej koparce jakby chodził 
po fabryce. Mówi, że już ją 
poznał, ale jeszcze jej nie 
czuje. Bo to wymaga czasu. 
Może dlatego, że jest to je­
go pierwsza koparka w karie­
rze? Stoimy pod gąsienicą, a 
nad nami wisi napis „Wydc- 
będziemy skarby tej Ziemi”. 
Pytam, co mu się z tą ko­
parką kojarzy? Nic. Maszyna 
to maszyna. Dobrze pracuje, 
a do węgla jeszcze sto me­
trów. Bardziej przemawia do 
niego napis „Uwaga! Kopar­
ka pod napięciem 30000 V. 
Obowiązuje szczególna ostroż­
ność”.

Ta szczególna ostrożność o- 
bowiązuje całą 9-osobową ob­
sługę górniczą, dwóch sma­
rowników i ślusarza. Oto 
kompletna załoga tej maszy­
ny. Wszyscy wiedzą, co do 
nich należy. I nic im się nie 
kojarzy. Tak jak mówi Sta­
nisław Łazutka: Nie było lek­
ko, ale po co o tym mówić? 
Było. Minęło. Radzi sobie, bo 
od początku tkwił przy mon­
tażu. a teraz niech mu gło­

wy nie zawracam, bo przecież 
zjeżdża na dolny taras.

IĘC po co ja z tym 
swoim dinozaurem? Tu 
radiotelefon krzyczy „U­

waga, podjeżdżaj!” Operator 
przodowy prowadzi kolosa, 
jak się prowadzi byka za kół­
ko, już stoją przy zboczu, już 
szczęki zabierają mokre, 
kleiste warstwy, już znowu 
radiotelefon „Uwaga, ka­
mień!”, jeszcze jeden szyfr 
„Uwaga, jeden, zero, jeden, z 
koparką stoimy!” — i wszy­
stko zmartwiało. Stoją taś­
my, które przed chwilą pę­
dziły z szybkością 20 kilome­
trów na godzinę. Kamień, 
spadający z góry, może na-

Stoją taśmy, które przed 
chwilą pędziły z szybkością 20 
kilometrów na godzinę.

wet przebić gumową taśmę, 
chociaż jest gruba i zbrojo­
na stalowym drutem.

Tak było dziś, tak będzie 
jutro, za miesiąc i za rok. Za 
miesiąc będzie jednak trochę 
lżej, bo uruchomi się już ca­
łą automatykę, a więc kom­
puter programujący i nie 
trzeba będzie wszystkim ste­

rować ręcznie, ale nigdy nie 
można sobie pozwolić na o- 
słabienie uwagi i dlatego po 
zmianie operator schodzi z 
koparki zmęczony. Chciałby 
doczekać tej chwili, gdy spod 
nakładu ukaże się pierwsza 
warstwa węgla. Może to bę­
dzie w 1980 roku, a może tro­
chę wcześniej, bo elektrownia, 
która ma wtedy ruszyć, mu­
si mieć zapas. Więc prowa­
dzi tę koparkę ostrożnie i 
czujnie. W jego rękach jest 
rzecz za 2 miliardy złotych.

Już trzydzieści metrów głę­
biej. Jeszcze ze sto metrów.
Zdjęcia

ZBIGNIEW FURMAN

ka. Mam zresztą na to dowo­
dy, listy od czcigodnych uczo­
nych, do których apelowałem 
o poparcie i którzy zajmowali 
wysokie stanowiska w świę­
cie naukowym; nazwisk nie 
wymienię. Z małym wyjąt­
kiem, wszystkie autorytety o- 
rzekły, że loty kosmiczne to 
daleka przyszłość — XXI 
wiek. Ja natomiast twierdzi­
łem, że początek realizacji lo­
tów kosmicznych możliwy bę­
dzie już w roku 1950. Omyli­
łem się o 7 lat.

— Pański dorobek spina 
jakby historyczną klamrą 
dwie epoki — tę, która astro­
nautykę przygotowała i tę, 
która rozpoczęła podbój Kos­
mosu. Przecież kiedy praco­
wał Pan nad „Wstępem do 
kosmonautyki” i obliczał tra­
jektorie sztucznych setelitów 
Ziemi i rakiet kosmicznych 
do wszystkich planet Układu 
Słonecznego, pierwsze samo­
loty zaledwie przeleciały At­
lantyk. Proszę powiedzieć, czy 
poza satysfakcją, jaką sprawia 
Panu każdy kolejny ekspery­
ment kosmiczny, potwierdza­
jący praktycznie naukową 
wartość dokonanych obliczeń, 
nie odczuwa Pan jednak pew­
nej niecierpliwości wynikają­
cej z prostej oceny faktów, 
ze w tej dziedzinie badań nie 
wszystko da się sprawdzić 

empirycznie za życia jednego 
pokolenia?
— Wręcz przeciwnie, już 

od dłuższego czasu wyrażam 
pogląd, że nie należy się spie­
szyć. Osiągnięcia w różnych 
dziedzinach nauki i techniki, 
nawet bardzo odległych od 
kosmonautyki, na pewno przy­
spieszą rozwój samej kosmo­
nautyki.

A zatem wcale nie jestem 
niecierpliwy by sprawdzić czy 
wszystko tak będzie, jak wy­
nika z obliczeń, bo jestem pe­
wien, że właśnie tak być mu­
si.

Współpraca międzynarodo­
wa i tylko współpraca mo­
że się przyczynić do zrea­
lizowania dalekosiężnych 
przedsięwzięć w Kosmosie. 
Nie wątpię, że będzie w tym 
również wkład Polaków.

Jak pisałem jeszcze przed erą 
kosmiczną, nawigacja między­
planetarna przygotowuje nam 
miłe niespodzianki. Jeżeli le­
cieć na Wenus z minimalną 
prędkością startową 11,5 km/ 
sek. wzdłuż półeliptycznej 
trajektorii, to pragnąc wrócić 

po drugiej połowie analogicz­
nej elipsy, trzeba oczekiwać 
na Wenus aż 467 dni na od­
powiednią konfigurację We­
nus i Ziemi, wskutek czego 
cała ekspedycja wenusjańska 
trwałaby prawie 25 miesięcy. 
Jeśli zwiększymy prędkość 
startu do 12,7 km/sek. w kie­
runku ruchu samej Ziemi, to 
jednak czas trwania ekspe­
dycji tylko nieznacznie się 
umniejszy.

Dalsze zwiększenie prędkości 
startu tylko o 0,1 km/s da ko­
smonautom, którzy przylecą 
na Wenus, możliwość natych­
miastowego powrotu na na­
szą planetę po symetrycznej 
trajektorii; a jeszcze niezna­
czne powiększenie prędkości 
pozwoli przedłużyć pobyt na 
Wenus do kilku dni, a nawet 
dłużej. W ten sposób czas 
trwania ekspedycji może być 
sprowadzony do 5—6 miesię­
cy, co oznacza 4,5-krotne 
skrócenie ogólnego czasu 
trwania ekspedycji wenusjań- 
skiej. Szczegółowe wyjaśnie­
nie tego zjawiska, które od­
kryłem już pół roku temu, 
związane Jest ze skompliko­

wanymi obliczeniami i wy­
magałoby odrębnego arykułu.

Czekamy więc cierpliwie 
na udoskonalenia techniczne 
i wszelkie inne osiągnięcia 
nauki, które pozwolą w przy­
szłości zrealizować taką wy­
prawę bez większego ryzyka, 
wspólnym wysiłkiem wielu 
państw. Przecież to musi 
kosztować bajońskie sumy.

— W związku z przewidy­
waną eksplozją demograficz­
ną wysuwane są fantastyczne 
projekty stworzenia w Kos­
mosie wielkich osiedli i prze­
transportowania tam na stałe 
części ludności Ziemi. Jak się 
Pan Profesor na te projekty 
zapatruje?
— Są to projekty bzdurne 

i wręcz szkodliwe dla praw­
dziwej nauki. Do tej części 
ludności, którą autorzy tych 
pseudonaukowych opisów za­
mierzają przenieść na stałe 
w przestrzeń Kosmosu, nie 
chciałbym należeć ani ja, 
ani zapewne wielu in­
nych ludzi. Owszem, or­
bitalne stacje badawcze ze 
zmieniającymi się załogami, 
laboratoria naukowe, nawet 
wycieczki poznawcze — ale 
nie przeniesienie się na stale 
w Kosmos.

— Czy nie pasjonował Pana 
problem istnienia życia na in­
nej planecie. Mam na myśli 
możliwość skontaktowania się 
z inną cywilizacją i praktycz­
ne potwierdzenie wyprowa­
dzonego przez Pana dowodu 
(w 1933 roku), że loty w re­
jon najbliższych gwiazd są o- 
siągalne; że astronauci zdążą 
w ciągu swego życia dotrzeć 
do układu wybranej gwiaz­
dy, zbadać okrążające ją pla­
nety i powrócić na Ziemię.

— Problem istnienia życia 
we wszechświecie zawsze 
mnie interesował, ale go nie 
opracowywałem. Za tysiąc 
czy nawet tysiące lat (my­
ślę, że chyba nie wcześniej) 
człowiek zdecyduje się na 
wyprawę do najbliższej od 
Słońca gwiazdy Proxima 
Centauri. Jak to będzie wy­
glądało z punktu widzenia 
nawigacyjnego?

Przede wszystkim musimy 
zapewnić gwiaździstemu a- 
stronaucie (właśnie w tym 
przypadku astronaucie, a nie 
kosmonaucie) warunki cięż­
kości, jakie ma on na Ziemi. 
W tym celu regulujemy przy­
spieszenie w rakiecie fotono­
wej o 10 m/s kw„ dzięki cze­
mu osiągnie ona prędkość 100 
tys. km/s pod koniec 123 dnia 

lotu. W ciągu tych 4 miesię­
cy nasz astronauta pokona 
zaledwie nieco ponad jeden 
procent odległości od owej 
Proxima Centauri. Ten sam 
odcinek trasy promień słone­
czny przemierza w ciągu 21 
dni i 2,5 godziny. W tym sa­
mym momencie wyłącza się 
silnik i rakieta leci siłą iner­
cji. Jednocześnie do chwili 
następnego włączenia silnika, 
dla uniknięcia nieważkości, 
uruchamia się instalację 
sztucznej grawitacji odpowia­
dającej sile przyciągania 
Ziemi.

Krótko mówiąc, po 13 latach 
i 50 dniach rakieta fotonowa 
dotarłaby do celu. A z powro­
tem? To samo. I gdyby owa 
rakieta działała w warun­
kach idealnych, to masa jej 
przy starcie z Ziemi byłaby 
tylko 4 razy większa niż w 
chwili powrotu na planetę 
macierzystą.

Muszę zaznaczyć, że gdyby 
przy takich ogromnych pręd­
kościach dokonywać obliczeń 
klasycznymi newtonowskimi 
metodami, to cały zużyty na 
to papier trzeba by wyrzucić 
do kosza, ponieważ obliczenia 
te byłyby absolutnie fałszy­
we. Przytaczam tutaj dane, 

które uzyskałem w oparciu 
o teorię względności Ein­
steina.

— W licznych publikacjach, 
wypowiedziach dla prasy, 
zawsze podkreśla Pan trwale 
i głębokie związki z Polską.
— Czyż mało panu mówi 

mój gabinet roboczy, moje 
całe mieszkanie?

W mieszkaniu profesora Pol­
ska jest rzeczywiście wszę­
dzie, a zwłaszcza Sieradz. Oto 
na ścianie gabinetu wisi duży 
obraz — widok rynku i uliczki. 
Przy niej stoi dom, w którym 
urodził się Ary Szternfeld. Jest 
to dar przesłany w swoim cza­
sie przez Prezydium Rady Na­
rodowej Sieradza. A oto prze­
piękna rzeźba w drzewie z mi­
sternie wykonanym orzełkiem i 
godłem starego grodu nad War­
tą. Napis: „Profesorowi A. 
Szternfeldowi, wybitnemu u- 
czonemu — sieradzanie. Listo­
pad 1976 r.” W sąsiednim po­
koju kilimy sieradzkie.

W pokoju pani Ilzy, żony 
profesora, widzę dużo litera­
tury pięknej. Nie wiem, któ­
rych tytułów jest więcej, ro­
syjskich czy polskich. O prasie 
polskiej już nie mówię, stała 
prenumerata obejmuje wiele 
pism. Oczywiście jest także 
zszywka „Życia Warszawy”.

Rozmawiał:
JERZY SIERADZlNSKI



O papiernicze 
Zakłady Gdańskie!

Chlubną metodę pracy na za­
oszczędzonym materiale obrały 
Gdańskie Zakłady Papiernicze, 
które produkują m.in. taśmę do 
maszyn piszących. Kupiona nie­
dawno taśma z datą czerwiec 
1977 r., nie dość że była nawi­
nięta na szpulę zrobioną ze sta­
rych puszek od przecieru pomi­
dorowego, nawet nie pomalo­

■f-j hi luj

WARTO
— przejrzeć 
•— przeczytać

Andrzej Maryaftski — LUD­
NOŚĆ ŚWIATA, PWN War­
szawa 1977, wydanie I, nakład 
— 4 tys. egz„ stron — 392, ce­
na — 68 zł.

Problemy ludnościowe są jed­
nym z kluczowych zagadnień 
społeczno-ekonomicznych współ­
czesnego świata i od dawna le­
żą w centrum uwagi demogra­
fów i geografów. Liczebność 
ludności świata nie jest jednak 
rzeczą łatwą do uchwycenia. 
Jeszcze na początku XX wieku 
ludność zwiększała się o 10 min 
rocznie. Dziś prawdopodobnie o 
80 min, co oznacza, że w ciągu 
każdej doby przybywa 200 tys. 
Ocenia się, że na kuli ziemskiej 
żyje obecnie ponad 4 mld ludzi 
w 150 państwach. Każdego ro­
ku rodzi się 100 min ludzi, u- 
miera 35 min. zmienia miejsce 
zamieszkania 30—40 min. Opra­
cowanie przestrzennego obrazu 
demograficznego świata jest więc 
niewykle trudne, ale nie tylko 
ze względu na te liczby.

Na świecie istnieje ogromne 
zróżnicowanie poziomu gospo­
darczego i cywilizacyjnego po­
szczególnych rejonów. Są — jak 
nisze we wstępie autor — kra­
je, gdzie planuje się już wpro­
wadzenie powszechnej kompute­
rowej ewidencji wszystkich oby­
wateli zamiast powszechnych spi­
sów i kraje, w których obywa­
tele uważają za osobistą obra­
zę pytanie funkcjonariusza spi­
sowego o liczbę kobiet w ich do­
mu. a same kobiety pamiętają 
jedynie liczbę żyjących dzieci i 
to nie zawsze. Są również pań­
stwa. które nie chcą ujawniać 
swoich danych ludnościowych. 
Mimo jednak tych trudności w 
kompletowaniu materiału staty­
stycznego sporo ukazuje się na 
świecie prac na tematy ludno­
ściowe.

W polskiej powojennej litera­
turze geograficznej przeważają 
prace o charakterze teoretycz­
nym, uogólniające i porządku­
jące zjawiska ceograficzno-lud- 
nościowe. Książka A. Maryań- 
skiego daje obraz demograficz­
ny świata w ujęciu regional­

waną, to jeszcze w połowie 
miała potężny supeł.

Domyślamy się, że te godne 
zauważenia metody, mają na 
względzie wykorzystanie surow­
ców wtórnych. Swą dbałość o 
oszczędzanie materiałów Gdań­
skie Zakłady Papiernicze posu­
nęły tak daleko, że wykorzy­
stują kawałki tasiemek, być mo­
że pochodzące z elementów 
stroju męskiego, np. cd używa­
nych kalesonów. Związanie 
tych kawałków na supeł daje 
dodatkowe korzyści, pozwala 
bowiem taśmę wykorzystać w>- 
dwójnie: raz połowę j drugi 
raz połowę.

Taśma jest obficie nasączona 
tuszem, co skłania maszynistkę 
do podnoszenia wydajności pra­
cy, pierwszy egzlemplarz napi­
sanego tekstu trzeba bowiem 
wyrzucać, gdyż jest cały poma­
zany na czarno.

Zachęcamy Gdańskie Zakłady 
Papiernicze do dalszej owocnej 
pomysłowości w poszukiwaniu 
sposobów nabijania klientów w 
butelkę. IBIS

P.S. Taśma ma skomplikowa­
ny numer fabryczny 2883-371/B- 
-Mo-czar-13-10-0,15 i normę: 
PN-75/P-50909. Czyżby to była 
norma na suoeł?

nym 1 szeroko uwzględnia w 
nim problematykę krajów’ so­
cjalistycznych. Autor przedsta­
wia współczesne tendencje roz­
wojowe ludności i łączące 6ię 
z tym zmiany; omawia takie 
zagadnienia jak rozmieszczenie 
ludności, jej przyrost naturalny, 
ruchy migracyjne, strukturę we­
dług wieku, płci, zatrudnienia, 
narodowości, języka itp. Ponie­
waż materiały statystyczne z 
różnych rejonów świata nie za­
wsze są ze sobą porównywalne 
(różna ich jakość i różne kry­
teria podziału strukturalnego) 
autor położył w swej książce 
szczególny nacisk na przedsta­
wienie w miarę ogólnego obrazu 
sytuacji Ludnościowej świata w 
ostatnich latach, interesująca 
lektura nie tylko dla fachow­
ców. (z)

Krystyna Styrna-Bartkowf- 
czowa, Tadeusz Przemysław 
Szafer — EKOLOGIA ŚRODO­
WISKA MIESZKANIOWEGO; 
Ossolineum, Polska Akademia 
Nauk — Oddział w Krakowie 
1977; nakład — 1200 egz., stron 
108 plus 191 ilustracji, cena 
— 60 zł.

„Studia nad kształtowaniem 
architektonicznym biotopu czło­
wieka” — taki jest podtytuł tej 
interesującej pracy. Wobec bar­
dzo szybkiego wzrostu ludności 
świata i jeszcze szybszego wzro­
stu ludności miast, wobec znisz­
czenia naturalnego środowiska 
człowieka i bezładu przestrzen­
nego współczesnych aglomeracji 
szczególnie pilne jest podjęcie 
usystematyzowanego działania, 
które szeregują autorzy w na­
stępujących punktach:

„ — pełna ocena aktualnego 
stanu środowiska osiedleńczego, 
określenie tendencji zmian i 
przekształceń, wyznaczenia kie­
runków i stopni dopuszczalnych 
ingerencji człowieka, ustalenie 
właściwych sposobów zagospoda­
rowania, ustalenie proporcji 
komponentów — dla zespołów 
urbanistycznych niezwykle istot­
nej skali, bieżąca kontrola pra­
widłowości działania układu: 
środowisko naturalne — środo­
wisko osiedleńcze, korekta dy­
spozycji przestrzennej uwzględ­
niająca prawidłową dynamikę 
zmian w czasie”.

Działanie takie konsekwentnie 
poprowadzone powinno — zda­
niem autorów — stworzyć wa­
runki, w których człowiek mógł­
by' żyć w harmonijnie dynamicz­
nym powiązaniu z systemem 
naturalnym.

„Nauka i praktyka przestrzen­
na doskonaląc się w poszczegól­
nych dziedzinach, rozwijając

Francji, Państwowy In- 
Badań Agronomicznych

„ATOMOWE TORTURY” 
STALI W IBJ

W Instytucie Badań Jądro­
wych w Świerku kolo Warsza­
wy trwają badania materiałów 
dla przyszłej polskiej energety­
ki atomowej. 60 próbek różnych 
gatunków stali z krajowych hut 
jest poddawanych w reaktorze 
„Maria” silnemu strumieniowi 
neutronów i promieniowania 
jonizującego. Po roku „atomo­
wych tortur” próbki te zosta­
ną wyjęte z reaktora i podda­
ne szczegółowym badaniom w 
zakładzie metalurgii i paliw 
IBJ. Na tej podstawie określi 
się, jakie gatunki stali będą 
mogły znaleźć zastosowanie 
przy budowie polskich elektro­
wni jądrowych.

Badania takie są konieczne, 
gdyż wszystkie materiały kon- 
sirukcyjne i budowlane zmie­
niają swe właściwości pod 
wpływem neutronów i promie­
niowania jonizującego. Powsta­
jące na skutek ich działania 
zmiany muszą być zatem prze­
widziane zawczasu.

DOSKONALSZE ŚRODKI 
WALKI Z OWADAMI

Nowe techniki ochrony roś­
lin przed owadami coraz częś­
ciej sięgają do środków, które 
wpływają na fizjologię tych 
zwierząt. Należy przypuszczać, 
że nie zawsze obojętne dla 
zdrowia człowieka chemikalia 
owadobójcze, działające na za­
sadzie trucizny, zostaną w 
przyszłości zastąpione substan­
cjami, które nie zabijają szkod­
ników, lecz uniemożliwiają ich 
reprodukcję.

W USA naukowcy ekspery­
mentalnej stacji upraw roślin 
stanu Nowy Jork dokonali syn­
tezy antyhormonów, neutralizu­
jących działanie hormonów, 
które kierują poszczególnymi 
fazami owadziej metamorfozy.

specjalizację i rozwiązując wiele 
nowych problemów, zagubiła u- 
miejętność całościowego patrze­
nia na zespół zjawisk występu­
jących na Ziemi. Teraz dochodzi 
do tych prawd i ujmuje w re­
guły fakty, które w potocznym 
odczuciu uważane były zawsze 
za najbardziej prawidłowe”.

Autorzy omawiają różne kon­
cepcje projektowe, śmiałe i no­
watorskie realizacje inżynierskie 
XIX i początku XX wieków, 
wpływ’ na rozwój myśli urbani­
stycznej kongresów CIAM, 
awangardowe projekty miast 
przyszłości z okresu międzywo­
jennego — na świecie i w Pol­
sce, nasilone dyskusje architek­
toniczne lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych i wreszcie — w 
ostatnich latach — zorganizowa­
ne działania naukowe specjali­
stów różnych dziedzin, 
mają określać kształty 
przyszłości.

Zasady prawidłowości 1 
wości — w

które 
miast

celo- 
odniesieniu do 

architektonicznych układów’ prze­
strzennych — nie pokrywają się 
w pełni z odczuciami estetycz­
nymi i walorem atrakcyjności. 
W pracy podkreśla się nieroz- 
dzielność elementu przyrodni­
czego i czynnika estetycznego i 
psychologiczno - emocjonalnego. 
Autorzy piszą: „W kontekście 
rozważań o środowisku natural­
nym, pięknie przyrody i nor­
mach tworzenia środowiska 
sztucznego, wyraźnie zarysowu­
je się nie tylko warunek ochro­
ny środowiska, ale takiego 
kształtowania go... które warun­
kowane byłoby kanonami este­
tyki i piękna. Byłyby one nie 
tyle odmienne od tych, które 
przekazała nam historia, lecz 
skorygowane i uzupełnione no­
wymi, wynikającymi z innej sy­
tuacji cywilizacyjno-przestrzen- 
nej... Rysuje się nowy kanon 
łączący w sobie zagadnienia 
środowiska naturalnego, urbani­
styki i estetyki. Stają się nim 
wymogi nowej estetyki sozolo­
gicznej.” J.
Bogdan Skalmierski — ME­
CHANIKA, PWN Warszawa 
1977, Biblioteka Naukowa In­
żyniera, wydanie I; nakład — 
3780 egz., stron — 444, ce­
na — 58 zł.

Mechanika — gałąź fizyki for­
mułująca ogólne praxva ruchu 
ciał — rozwinęła się najwcześ­
niej i stała się punktem wyjś­
cia dla rozwoju nowych pojęć 
i idei fizycznych oraz podstawą 
licznych zastosowań w technice. 
Klasyczne ujęcie mechaniki o- 
bejmuje zagadnienia ruchu 
punktów materialnych oraz ciał 
doskonale sztywnych i tak z re­
guły pisana jest większość pod-

Spryskanie pól tą substancją u- 
niemożliwia owadom 
żanie 
wieku

We 
stytut 
(INRA) opracował inny biolo­
giczny sposób hamowania roz­
rodczości owadów. Jest to tzw. 
technika pułapek seksualnych. 
Owady rodzaju męskiego są 
przyciągane przez specyficzną 
wydzielinę owadzich samic. 
Francuscy badacze sprawdzili, 
że w powietrzu nasyconym tą 
wydzieliną, zsyntetyzowaną w 
laboratorium, samce nie mogą 
odnaleźć samic i w konsekwen­
cji nie dochodzi do reproduk­
cji.

Wypróbowane na wielu ga­
tunkach skrzydlatych szkodni­
ków obie metody dają dobre 
rezultaty. Oprócz zupełnej nie­
szkodliwości dla zdrowia czło­
wieka, ich dodatkową zaletą 
jest to, że nie zakłócają one 
naturalnego łańcucha pokarmo­
wego w przyrodzie — nie nisz­
czą więc tych gatunków zwie­
rząt, które odżywiają się owa­
dami.

rozmna- 
się w chwili osiągnięcia 
dojrzałego.

FABRYKA ŻEN-SZENIA
W tafremowskim Zakładzie 

Bioci; ucznym w obwodzie tul­
skim soduje się sztueznie żeń- 
-szeń. Roślina rośnie w specjal­
nych pomieszczeniach, w któ­
rych utrzymuje się stałą tem­
peraturę i sterylne warunki. W 
ciągu 30 dni korzeń żeń-szeń 
osiąga taką wielkość, jaką w 
tajdze uzyskałby dopiero po 
kilku latach. Tulski żeń-szeń 
wykorzystywany będzie w pro­
dukcji kosmetyków, a w przy­
szłości także do wyrobu le­
karstw.

ręczników politechnicznych. 
Autor tej książki wyszedł poza 
tę konwencję. Problematykę 
mechaniki ujął szerzej dołącza­
jąc do swego wykładu takie za­
gadnienia jak mechanikę ośrod­
ków ciągłych, wytrzymałość 
materiałów czy teorię spręży­
stości. Pokazał również pewne 
uniwersalności metod mechaniki 
na przykładzie układów elek­
trycznych i elektromechanicz­
nych, których podstawą są 
równania Lagrange’a. Zrozumie­
nie wykładu wymaga dobrej 
znajomości rachunku wektoro­
wego i tensorowego, którego 
przypomnieniu autor poświęcił 
dwa pierwsze paragrafy swego 
podręcznika, (z)
Jakub Mowszowicz — PO­
SPOLITE ROŚLINY NACZY­
NIOWE POLSKI; PWN 1977; 
wyd. III; nakład — 2500 egz„ 
stron — 680, cena — 100 zł.

Lubimy wiedzieć — jak się 
nazywa ten niebieski czy tam­
ten różowy kwiatek. Jesteśmy 
zadowoleni, gdy ktoś potrafi na­
zwać daną roślinę, powiedzieć 
parę słów o jej upodobaniach 
— gdzie rośnie, czy jest lecz­
nicza, czy może miododajna itp. 
W ostatnim okresie wyraźnie 
nasiliło się zainteresowanie ro­
ślinnością naturalną. Ludzie 
wędrują po lasach, łąkach, po 
miedzach polnych i wiele spo­
tykanych roślin przenoszą do 
swoich ogródków, w których 
można spotkać nie tylko leśne 
fiołki, ale i przylaszczki, i dzie­
wanny, i rozchodniki, i wełni- 
stofilcowate kocanki piaskowe, 
i inne.

Książka Jakuba Mowszowicza 
przeznaczana jest właśnie dla 
miłośników naszych pospolitych, 
a przecież pełnych wdzięku, 
pięknych kwiatów polnych, leś­
nych, nadwodnych. Jest to klucz 
do oznaczania rodzin, rodzajów 
i gatunków — do poznawania 
imion roślin 1 ich cech. Na po­
czątku jest krótkie objaśnienie, 
jak należy się kluczem posługi­
wać; ułatwiają to również sko­
rowidze nazw polskich i łaciń­
skich, a także liczne rysunki.

Polecamy tę książkę wszyst­
kim miłośnikom przyrody, któ­
rzy przyrodę tę nie tylko po­
dziwiają, ale pragną również 
poznać, bo — jak powiedział 
Marian Raciborski, sławny 'nasz 
botanik — „Uczucie miłości oj­
czyzny, wspólności ze społeczeń­
stwem i ziemią, wytworzone je­
dynie na podstawie tradycji i 
lektury, historii czy poezji, mo­
że być bardzo silne, ale jeżeli 
mu braknie bliższej znajomości 
rzeczy, mglistym się czyni 1 
bezpłodnym”. (J.)

Ostatnio było wielkie święto, bo dostali maszynę do bezrowkowego układania drenów
Fot. Zdzisław KwilecM

ZMELIOROWANI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ny, zakładają tylko dreny. 
Rolnik mówi: tu potrzebne są 
rowy. I potem okazuje się, że 
rzeczywiście. Trzeba kopać 
jeszcze rowy. I jakie poważa­
nie ma meliorant u rolnika? 
A przecież to nie wina przed­
siębiorstwa.

Gmina o projektach: pro­
jektanci nie lubią dwóch 
rzeczy — starych melioracji 
i wychodzenia poza wodo­
dział. Czasami ma to fatalne 
skutki. 

Przykład 1 prośba o inter­
wencję: na pograniczu Luba­
wy i wsi Losy prowadzi się 
prace melioracyjne. Stare 
melioracje przecinały ■wodo­
dział. Dzięki temu była wo­
da dla trzech stawów ryb­
nych i pięciu hektarów łąk. 
Nowy projekt, już realizowa­
ny, został zrobiony tylko dla dzić dreny o średnicy 
jednego wododziału, nie 
względniając tamtych zależ­
ności. Dreny będą na takiej 
głębokości, że przez stara me-

u-

Fot. Zdzisław

liorację nie popłynie ani kro­
pla wody. Efekt będzie taki, 
że stawy rybne wyschną, a 
przynajmniej dwa; w trzecim, 
w najlepszym wypadku ob­
niży się znacznie poziom 
wody. Łąki wyschną również.

Właściciel stawów pobudo­
wał sobie niedawno nowe 
„mnichy”. Jeden z właścicieli 
ląk, przodujący rolnik, za na­
mową instytutu doświadczal­
nego, z którym współpracuje, 
kupił sobie jugosłowiańską 
deszczownię. Innj też chcą 
kupić, ale czekają i patrzą co 
ta deszczownia da przodują­
cemu rolnikowi. Jeżeli nic się 
nie zmieni, to deszczowni? 
będzie stała zamknięta w szo­
pie, bo skąd wziąć dla niej 
300 litrów wody na minutę 
A bez wydajnych łąk nie 
przyrostu hodowli.

Jest na to rada: należy sta­
re melioracje zlikwidować i 
na tym miejscu przeprowa- 

20 cen- 
głębiej. 
dla no- 
tych co

tymetrów, tyle że 
Wtedy wody starczy i 
wyćh melioracji i dla 
przecinają wododział.

Przedsiębiorstwo Robót Me­
lioracyjnych (to samo co w 
Prątnicy) widzi bezsens pro­
jektu, ale wykonywać musi, 
gdyż jest wykonawcą. Roiat- 
kowe melioracje zrobfoby 
chętnie, gdyby dostało zlece­
nie. Inwestor — Wojewódzki 
Zarząd Inwestycji Rolniczych 
nie daje zlecenia twierdząc, 
że nie ma funduszy. Ta’:a in­
westycja nie była w planie.

Szacunkowy koszt dodatko­
wej inwestycji, według gmi­
ny: 50 tysięcy złotych.

Koszt jasnej już kupione) 
jugosłowiańskiej cles-csowni- 
cy: 120 tysięcy złotych.

Społeczne straty likwidacji 
stawów, wysuszenia ląk, bra­
ku przyrostu hodowli, utraty 
zaufania do władz: niewy­
mierne.

Pytanie: jaka tu jest kal­
kulacja?

Odpowiedź: ?
O melioracjach można róż­

nie. Najczęściej — źle.

ANDRZEJ WALAWSK!

Ciasto z dewizowym zakalcem
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ciasta dziennie. Wszystkie — 
160 ton. Nie znam receptur, ale 
o ile mają to być produkty wy­
sokiej jakości (o czym zapewnia 
„Społem”), potrzebne będą spore 
ilości różnych ingrediencji, nie 
mówiąc już o tak pospolitych 
jak masło, mąka i jajka. (Na 
kilogram ciasta domowego wbi­
ja się przynajmniej 5 jajek, 
zapędzając się w zupełnie teo­
retyczne obliczenia doszłam do 
astronomicznej liczby 800 tys. 
jajek dziennie, potrzebnych 8 
zakładom).

„Społem” będzie musiało 
zapewnić sobie bardzo punk­
tualne dostawy, a fabryki bę­
dą musialy funkcjonować jak 
szwajcarskie zegarki. Bo inne 
są konsekwencje przestoju w 
małej piekarence, inne zakła­
du obliczonego r.a taką pro­
dukcję.

20 ton wyrobów ciastkar­
skich dziennie to np. w Po­
znaniu 4 dag ciasta na osobę 
dziennie, wliczając oczywiście 
niemowlęta i staruszki. A we 
Wrocławiu fabryki będą 
dwie. Takiej ilości nie uda 
się — moim zdaniem — sprze­
dać bezboleśnie w miejscu 
produkcji. „Społem” będzie 
musiało pomyśleć o odpo­
wiednim transporcie (delikat­
ne ciasto jest trochę trudniej 
przewozić niż bułki czy 
chleb), który — jak dotąd — 
nie jest najmocniejszym og­
niwem. Trzeba się też zasta­
nowić jak daleko produkty 
opłaci się wozić. Jednym sło­
wem, choć termin urucho­
mienia zakładów jest raczej 
mglisty, już teraz muszą w 
„Społem” pomyśleć o proble­
mach, jakie niesie ze sobą pro­
dukcja ciast w skali makro.

HISTORIA ta uczy, jakie 
są konsekwencje nie w 
pełni przemyślanych za­

kupów. Jakie motywy kiero­
wały pomysłodawcą i jak 
wyglądała sprawa uzgodnie­
nia terminów' budow*y zakła­
dów z wykonawcami — nie 
wiem. Spraw’ę tę bada teraz 
Prokuratura Generalna.

Wiadomo jednak, że wy­
datek 20 min zł dew. pociąg­
nął za sobą następne w mi­
lionach dolarów i setkach mi­
lionów złotych. Że spowodo­
wał wciskanie na siłę do i 
tak przeciążonego planu bu­
downictwa inwestycji, o któ­
rych w’adze społecznej można 
by dyskutować.

A może w’arto się zastano­
wić, czy pieniędzy przezna­
czonych na rozwój przemysłu 
cukierniczego nie powinno 
się użyć w innej, bardziej po­
trzebującej dziedzinie gospo­
darki narodowej.

HALINA ZIELIŃSKA

RoZrOsZe ŁAMan/A 
GtOwy

DZIELENIE Z JEDNĄ SIÓDEMKĄ 
(zadanie za trzy punkty)

xxxxxxxxxxx:xxxx«xx?xxxx xxxx xxxx
X XXX 
x’xxX5r 
xxxxx

xxxx ,
xxxxx

-xx xx• * Ł*

W powyższym dzieleniu wystę­
puje TYLKO jedna siódemka — 
ta ujawniona. Ponieważ jest to 
dzielenie z jedną siódemką, w 
całym dzieleniu nie może wystę­
pować więcej siódemek, ani też 
nie może występować liczba, któ­
rej luma cyfr równałaby się sia.

,ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ- 
„Zycie warszawy- 
uL Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

dmiii. Proszę odtworzyć to dzie­
lenie:

SPACEB PANA ABACKIEGO 
(zadanie za trzy punkty)

Pan Abacki miał zwyczaj cho­
dzenia pieszo z domu do pracy. 
Odległość z domu do pracy wy­
nosiła dokładnie jeden kilometr 
który Abacki przebywał w dwa­
naście minut. Droga prowadziła 
równolegle do linii tramwajowe! 
po której w obu kierunkach kur 
sowab’ tramwaje według stałego 
rozkładu jazdy. Odległości mie­
dzy kolejnymi tramwajami bvłv 
zawsze takie same, a tramwaje 
jeździły ze stałą prędkością. 
xredhm A*5S£I’ • który Pucował według indywidualnego czasu 
pracy, wychodził z domu o rtż" 

a- dła 2abicia czasu 
drab- fta’ k‘.6re 80 Wyprze-riwna kt6re jechały w prze-C1"ną stronę^ Po dłuższym okre­

sie czasu stwierdził, te na każde 
dwieście dwadzieścia pięć tramwa­
jów, które go wyprzedziły, przy­
padało sześćset tramwajów mijają­
cych go w przeciwnym kierunku i 
na tej podstawie obliczył prędkość 
jadących tramwajów.

Ile ona wynosiła?
ROZWIĄZANIA Z NUMERU 38S 

KOMUNIKACJA lotnicza
Między Amaku i Baniaku Jest 

aolS km, między Bamaku a Ca- 
maku 1008 km a ' między Camaku 
a Amaku 1512 km.

A oto pełna prawidłowa odpo­
wiedz zadania „W y c i e c z k a”, 
nadesłana przez Arcymlstrza Bo­
gusława Ładosia.

Samochód powinien zabrać 10 
osób, wywieźć je o 55 km do 
przodu, wrócić 45 km z powro- 
tem, zabrać 10 osób maszerują­
cych cały czas, wywieźć Je o 55 
km do przodu i jeszcze raz pow­
tórzyć to samo. Osoby nie jadące 
muszą cały czas iść!

I jeszcze wierszowana odpo- 
Arcymlstrza Eugeniusza 

Matkowskiego, zapalonego pie­chura z Gliwic.
Pędził samochód, gnał na
— . . . azymut...Krążył pięć godzin t jeszcze
___ . . sześć minut.Pasażerowie — skoczkowie
__ .. śmialiW biegu skakali I doskakiwall.

Plan wykładów 
Wszechnicy 

Polskiej Akademii Nauk 
w okresie od 27 X 
do 3 XI 1977 r.

Cykl: 
Najnowsze Osiągnięcia Naub
27. X. Prof. dr Jerzy Seidler 

„Sieci teleinformatyczne — 
brane zagadnienia”.

28. X. Prof. dr Jerzy Wole?) 
„Modernizacja systemu oświatf 
w rozwiniętym społeczeństw 
socjalistycznym”.

Cykl: 
Człowiek i środowisko 

2.XI. Prof. dr Przemysław 
jan „Homeostaza ekosystemów' 
Wykłady odbywają się w 
łacu Staszica, Nowy Świat <- 
o godz. 17.

Redakcja nie zwraca ręW 
sów niezamówionych i 
ga sobie prawo skrótów 
materiałów bez powindonile01 
autora, a także prano zićizW 
tytułów wszystkich nadesM?" 
tekstów.


